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PISMO POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
u www:e &se LAS -ROK IV ŁODZ, WTOREK 15 CZERWCA 1948 ROKU. Nr 163 (1090) 

W dniu . . wczora1szym czechosłowackie 
dzenie arodow·e wybrało jednomyślnie Klementa 
Gollwalda na 

Zgrom a· 

stanowisko Prezydenla Republiki 
PRAGA. PAP. - Jak donosi awencja C. 

T. I. w historycznej sali Władysława na 
zamku prukim, w któzej miało się odbyć 
posłedzenle Zgromadzenia Narodowego dhl 
,.,-boru nowego prezydenta rep11bllk1, Już 

pned godziną 11 zaczęli się zbierać posło
wie, przedstawiciele życia politycznego, 
ku.ltlualnego oraz świata nauki. 

Wysoka gotycka sala Władysława, któ
ra. była kiedyś salą audiencyjną czeskiego 
i polskiego króla Władysława Jagielloń-
czyka, przylega do dawnej sali sejmowej. 
Od eaasu powstania republiki czech<>Mo
wackl.ei sala służyła za miejsce PQ9ieci.3eń 
Zgł'Om&dzenia Narodego. 

siada najlepsze uchy narodu, dzia.lacza,, sty obecnych, oznajmił, że na ogólną licz· 
który stoi na czele partii mas pracujących, hę 300 posłów obe(.nych jest 296 i zawia
dzialacza, który zjednoczył ludność miast clomił Zgromadzenie, ii posłanka Anezka 
i wsi, który zjednoczył na zawsze Czechy Hodinowa-Spurna i 100 innych posłów wy
j Słowację w jt'd.ro państwo, który stojąc sunęło kandvdaturę l{lementa Gottwalda 
na czele lti:du pr:i<>uiącego. hędzie budow- 11:1 stanowisko pr< 7.:Vdenta Republiki Cze
niczym repttbliki soc:ialistycznej, - nałe- cbosłowackleJ. W myśl obowiązują.cyęh ustaw 
ży wybrać soc.ialistvcmego prezydenta so· wybór ma być przeprowadzony jawnie przez 
cjalistyeutej republiki". podniesienie J';\k. 

Następnie dr. John, po sprawdzeniu li- (Dainy ct~ u im-. 2-giej.) 

Antonin Zapotocky tworzy rząd 
PRAGA (PAP). Jak podaje agencja C. 

T. K., Prezyd1::nt Gottwald przyjął o go
dzinie 16 min. 30 wicepremiera Zapotoc-

ky'ego, który złożył na jego ręce formalną 
dymisję rządu. .Prezydent powierzył Zapotoc
ky'emu misję f&rmowanla nowego gabinetu 
czechosłowackiego. 

O godzinie 11-ej pn~wodniczący Zgro-
-łll-11~111~1111!!!!1!!111911H .... nll~l!łl-llN ..... 11Ulill!lllllllll .... llll ... 111-llll~IJll ..... 1~1111-llll--1111~1111-llll-1111-lll.$ 11 

;;E? .~~2::::~! d;E;.J=:E Odpowiedź uczonych polskich dla papieża 
nesza Zgromadzer:ie przystępuje do wy- Senat akademickl .Uniwersytelu Warsza•skiego do uniwersytetów P01$k'.ch i zagran'.ctnych boru nowego prezydenta. Dr. John przr 

Z · · li Wł d WARSZAWA (PAP.). Senat akademicki Uni- przyznanych Pol~ce, odbywało i;fę r.: udrialem 1· czenia ziem- polskic./1, kon.IP.czn"a•• \\'.!l?§?t: rl<>· pomniał gromadzeruu, ze w sa a y- wenytetu War;;zaw~kiPgo na '\\'1liosEk VJydzia- obserwatorów alianckich, z zachowaniem ty~hrznsowych doświadczeń z p1qtri kniumn'J, ;;ława uchwalona została W dniu 9 maja 111 Prawa, uchwalU ~ posiedzeniu dnia 9 wszystkich zasad huIM.nltaryzmu w warunkach, 1 nfomf Pc.ka.. • r,owa konstytucja, która ukończyła pe- czerwcit br. prz:e-slać na rę-=e J. Em. p·ryma- jakie mógł zapewnić kraj tak bardzo wyni- Gdy list papieski z.apytuj~, „czy of~'l~Y ;e: 1den okres w dziejach Czechosłowacji i sa Pol111ri, a także do uniwersytetów pol9kkh sz-::zony, jak Polska prC".ez okupację niemie<:ką go odw~t11 me . są '!' 6W~J . pny~la ·~" 1 ·l eJ rozpoczęła nową erę _ erę SOCJ'aliznu·. _ i zagranicznych odpowiedź na li~ papieża i działania wojenne. w1ększosc1 lud:'.m1 .. ktorzy n•e ~rali .1dzi11lu. w - Piusa XI! skierowany do Episkopatu niemiec- 1 . t · k d 1 . d . przestępstwach, ktorzy rue· m1eh na nie ,wµiY· Stwierdził on, że naród czechosłowacki kiego, a godzący w interes Narodu Polskie- . is pap1es i - c.zytamy il .eJ w o powie- wu", odpowiadamy: zaborcza polityka h . . ,,,.. . l d . ,„. od k' . tw dz1 Senatu - wyraz a obawę, ze „surowy hę- rowska cieszyła się ' poparciem pu.ygn'.utai·1· przezy m szczęsuw~ P ierowmc em go. dzie wyrok historii''. Polska ma podstawy są-d M k t · cej większości Niemców, zarówno prolestan· prezy enta asary a, a nas ęprue prezy- Odezwa na wstępie powołuje się na znane 

1 
dzić, że jeśli ten wyrok będzie sprawiedliwy - tów, jak i katolfków i bez tego p?parria n:P denta Bene.sza. „Czesi i Słowacy - powia- uchwały jałtańskie, stwierdzając, ~e nieod- to musJ potępić nie Polskę lecz Niemcy. byłyby możliwe te wszystkie przesl!]pstw,1 : 

da dr.-John--· odzyskali 3 lata temu nie- 11:ov:nym wymaga~iem sorawi.edliwości dzie~o-, Z ośmiomilionowej ludności ziem przye:na- których najcięższą ofiarą byla wlafo!e PolsJ..a. ~odległość nie tylko po to, by mieć własne W~J było, aby ~anstw·o Polskie odzyskało zi:- nych Polsce, ponad milion stanowili Polacy - Nie odezwał się też ani jeden głos bi8kup.1 , l . t h . l „ d m1e na Zachodzie, utracone na przestrzeni kil- autochtoni. Ci 'Zostali oczvwiście w Polsce. n.t•mieckiego, który by potępił 'lgresję n:e· panstwo, a e tez J:O o, Y się uwo me 0 ku stule:i wskutek niemieckiej agresji. Więk~Tos'ć N1·emców sama u' ~;ekla na Zachód egoizmu i eksploatacji, po to, aby nigdy .,~ - ~ - miecką na Polskę. . W rezultacie konferencji poczdamskiej Nysa w ślad za cofającą się armią niemiecką, tak, N,e od rzeczy będzie też przy;i.1mn!eć tlJ>J· więcej nie byfo bezrobocia i nędzy, nie- i Odra które seanowiły granice Narodu Pol- że tylko dwa mlliony 11to dwadzieścia pięć ty- sób, w jaki dokonana została chrys'ia„ 7-3Cj3 surawiedliwości i wyzysku. Może dobrze skiego w Xm 1 XIV stuleciu, są znów gra- sięcy ludności niemlf'<:kieJ wysiedlono przez z;1t::hr>dniej słowiańszczyzny przez „chrześc~· s:fę stało, że w lutym doszło do starcia mię nicą zachodnią Polski. władze poh~kie. · jańskich" Niemców i że nil jistnta. e,s2y:n jej dzy klasą pracuiącą a reakcją. W lutym ro Oddając ziemie te administracji polskiej, Gdyby wysiedlenie Niemców z odzysk.a· przejawem było bezprzykładne w his'.c;r:! ma· 7.egrała się ostateczna walka o demokrację trzy wielkie mocarstwa jednocześnie zgodziły nych obecnie przez na-ród polski odwieczny<'.h sowe mordowanie autochtonicznej 1t1dnośc1 ludową, o to, by Czechosłowaeja stała się się, by Polska w_ysiedli.ła. ze swegu tery~orl1;1m jego ojczystych ziem miało być odwetem - słowiańskiej w celu zdobycia dla N!emcó1~ 
państwem sc.cjalistycznym. (from. P.oland) .m1es9'..kanco~ narodowosc.1 me:- to w obliczu faktu, że Niemcy, nie licząc bar- „Lebensraumu" na Wschodzie. . · : mieckieJ. Wys1edlerue to me było byna1mn1e3, barzyńskich wysiedleń, wymordowali okol? 6 Nie należy również zapominać, że porbbne Kazdy ?kre3. historyczny wyma~a no- jak to określa list papieża do biskupów nie- milionów obywateli polskich w komorach go· metody rnalazły ponownie zastosowan:e w 
\V ·eh l~?z1, sto1~cvc::h .na czele _panstwa., mieckich „bezp.rzykładnym w hiSI..oru Enropy 1owych i na placach publicznych egzeku:ni __, czasie ostatniego najazdu niemieckiego na zie· W chwili obecne1 nalezy wybrac na sta- po.;tępowaniern'. byłby to wisie odwet niezwykle łagodny. Nie mie polskie, gdy biskup w Gdańsku Splet!, 
no~risko prezy:lenta człowieka, który po- Przesiedlanie ludności niemieckiej z :ziem bvł to odwet, Je.rz akt samoobrony i zai':wzpi<>· Niemiec, mianowany przez Watykan aamim· 

stratorem apostolskim diecezji pomor<>Jcej, 
prześladował i t~pil katolicyzm polski, usuwa.I 

A n g. 1 · cy s p r ze d a 11· P a I est y n ę z a S u d a n ::~~:rd~;~1~z:kanpoo~~~n~m:oś~l:i~~a~~~~j~~l~ z modlitw, nabożeństw, spowiedzi i cmenl.1· 
. rzy, sprowadza/ księży niPmieckich w mi.Jjec(ł onsz chty i machinacj za parawanem afic:ialnych ro ~i~~~~żo;~,J~~ich~o obozów konccntracy}nych 

wań ONZ w sprautie zatargu iydowskol!larabskiego try~:~:r:t w~~~;~m P~Y No~~~~r~:od;~~ 
"{9 stawił za pośrednictwem prokuratora angiel-LONDYN (PAP). - Omawiając sprawę Pa-1 styny do Egiptu. oczyw1scie to ostatnia po odstąpieniu pe•.vnych skiego, posła do Izby Gmin Elwyna Jone-sa, lPs~y, korespondenl! agencj~ T~lepress stwi~r~ Dziennik a~~rykański „ ew Yor~ Herald terPnów Egiptowi. listę ks:ęży Polaków, którzy zginęli w jednym dza, ze bez względu na to, Jakie będą wymk1 Tribune'' przyn1osł w zeszłym tyqodn1u dalszy Zdaniem rzecznika Foreinq Office, taka tylko obozie w Dachau. Delegat Polski prz+ rokowa~ w sprayne, ~awarcia trwałego po!<-o- dowód istnienia tego planu. 'Korespondent „Federacja Mezopotamska'' pod ,hegemonią siał bibliotece watykańskiej kopię tego d• 

j11, mlmster Bev1n .' łego arabscy sojuszrucy, dziennika cytuje „poufne" oświadce:enie rzecz- brytyjską hyłaby najlPpszym rozwiązaniem kumentu wraz z kopiami dokumentów innytS. b~ dążyli wszelk1~1 sposobami ~o przepro- nika brytyjskiego minisf..erstwa spraw zaqra- kwestii pale~tyńskiej. zhrodni niemieckich. przyjętych przez trybll watlrnnla swych haniebnych planow w Pale- nicznych. Rzecznik ten podkreślił, że Żydzi TEL-AVfV, PAP. _ Wydany tu w ponie- no/ norymberski w poczet dowodów sqdowyct 
. łY1J.ie. muszą się zgotldć na warunlti króla Transjor- działek po południll komunikat stwil'rdza, że Ust papieża Piusa XJJ wyraża życze11I, W lCJndyńskich kołach dyplomatyczn)'.ch danii - Abdullaha. Abdullah, jak wiadomo, cofnięcia lego, co zostało dokonane na •I~· 'l(!Ówi się w tej chwili wiele o targach. ktore dąży do utworzenia tzw. „Federacji Me.zopo- PO ra:r. pierwszy od chwili we,iścia w życie po miach, przyznanych w Poczdamie Polsce. l}'· toczą się między przedstawicii;lami Foreir:g tamskiej", w skład której miałyby wejść rozumienia o rozejmie, n.a wszys~kich fron- czenie to uderza boleśnie w naród polski -Office a pewnymi egipskimi działaczami pol1- Transjordania, Irak, Syria, Liban i Palestyna - tach w Palestynie panował spokój. oznacza bowiem chęć pozbawienia go ponow-
tycznymi. nie ojczyzny odzyskanej wreszcie po stuie-Chodzi tu o „sprzeda-i:" pol'udniowef Pale- k ciach dziejowej krzywdy. Naród polski .k>ko· 
5fyny Egiptowi wzamian za „sprzedaż" przez u m o w a p o Is k o ,. s I a n d z a nał olbr7ymiego wkładu w odbudowę i zago· fgi-pt Sudanu imperialistom brytyjskim. • . . sporlnrowaniP odzyskanych :dem zachodnich Dla Anglii Sudan nabrał wielkiego znacz~- otaczając fe trosl<q i miłością. Dzięki f„mu w~ 
nla stralegicznego od chwili, gdy b~ytyjskle o wza . emnej wymianie handlowej ~i/lmwi ziemie te żyją dzi.5 już normr:'i'lym iy·. bazv wc.jskowe są pnenoszone do połnocno- ciem. 
"o;c'borin.i'i!j Afryki. Jednym z głównych celów WAR.SZA WA, PAP. - W dniu H bm. pod landzkiej - p, Reyer, przewodnicz;icy dele- Odpowiedź kończy się wyrażenlr·m pewno-z,..sdorocznej podróży marszałka Montgomery piaana została umowa polsko-islandzka 0 wy gacji islandzkiej. śc/, że stanowisko polskich ucwnych, klQr~ by!1;1 właśnie sprawa przeniesienia tych baz. mianie towarowej 1 układ płatniczy na okres Po stroni~ wywozu umowa przcwiduie wę iesl stannwiskieni caleqo nnror;y pcl.~kiego, Korf>S'Pondent kairski agencji Telepress 18 miesi„c:v .. tzn. do dnia 31 grudnia 1949 ro- giel, wyroby żelazne, różne art:vkuły r>lektro- rJOdzielo orzedstC!wir'<?le 11nuh innyr!:> kraj6w ..ik ·1 · ' 'd i których t>olityków " w imię rlziPJOWej .„,,,·viecllh1·rió„{, w imię po· pnu -rr.>. a, 7.P. wsro n e - · ku. ze strony polskie1· umowę podp\""ł ml- technic-7.T>~. chemikalia itp. Po ~1rnni0 przy- ~ e~:p~ki·cb 1·~ n p·ie. nadzieJ·a, iż 7a cenę z""~ct~.- . . . . .... lrnj11, [;1ńrr.71u slu7oi· h~dą "~1z-.,;olrmr soor1 ~· 

0 

t A t R n do dca t kt,10\· mi wozu - skón• h11rani„, tran Jcpnir"•·. ~·r17:e. · · · 1 · ·1·1 I r • Z/ ttla si<? pT7Pt Egipt r"~?,<11'.eń do Sudanu nR s1ę 
1

11'.s er n oni oma , ra t ;i ·, · tarzma RHcm •rn.{1ego m1 1 n1v;:m1_: po :s,;1e t-"i;targować'' przyląc·t.en'e południowe• Pale- ru~t.erst-~ a Przemy~tu i Hanr!lu, z.e stronv is- olej rrz".m. 'lłlJ"'."'Y a takfa• peą'na ilość koni. m.ie Zachodnie. 
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l'lr 

hołd o t nt 
ie uroc 

mówieni 
y to cl w Lublinie w czwartą roczni q bitwy w las eh janow ki 

wicemin. gen„ pychal kiego do tuty ięczne tłumu uczestni 
J:ik J UŻ dono5i11śmy , 11 hm„ w tl'lczn 'C'fl 

1Ja jw1 ębze90 boju parly1anckiego w Polsce, 
~ to<.;;ouego 4 lata temu Jasarh JancnV5ki h 
1 Sols1uch prze.z oddziały Arm·1 Ludowe1, nd· 
była 6ię w Lublinie wiP.lkil. ma11ifPEt11rja ·u 
C!ci partyzantów lubelskich. W manife;;tacji 
·,·zię.ly ur.itiał ponad 100-tvs i ęczne rzesze ze 
"-"s:i:ysfucb z.akąt ó l.11belszcrvn1v nra7 r1„. 
legacje i poczty i<ztandarowe Zw. Uc1~t11i· 
k 0\\" Walk.i Zbrojnej o Niepodległo·ść i Demol 
k racj ę, przyby łe z terenu caleg1' kraju. Na 
tr: bun•p zajęli miej~ra: p;erwszy wicemin i
.-.ter Obrony Narodowej, generał Spychaffiki, 
w otoczen •u gt!neral 'cj i, pnedslawirielp par
tii, gil.Il.i::ac ,i "PO ""Ci:Ilych i ZSV•Nloy,·yf'.b tu
dzil";;; l'f:! dec?'!l.J w i'ana prztz zgromedzonych 
delec CJa demokratyC?.n j Greqi. 

\V cz~4! F manif!!f>t~j 1, no\ któr4 1 ' ę tłoży· 
rp urocz~5ty akt dekoracji 66-c1u putyz.an• 
tó~- Lubelszczy~ny oraz 2 miast i 20 ws1. za
słu·~.nycb w wake z okupantem hitlerowskim, 
odfilo.ni ·e kamienia "'ęgi elnegó pod pomni 
bor-i·wn • ńw partyzan tki oraz imponujący, 
lnygnd:: inn ' pochód - przemówien ie wyglo-
1'.! ge11 . 5p 'chal'!'ki. 

Vv ):IE tT!lówk:niu tym pierw~'l.y wk')mini· 
"t"r Obron • , aro ov.·ej c.charakteryzowa1 
d Z:: ej-e o.h terskicb zmagań narodu pol5kiegQ 
z MJ~dżc bi tlero"ll.'Sk:im, olhl•iatlczając, ze 
„ '1aród .nft'SZ l!O raz :p ierw~zy pod ki'!':rown1c· 
t '~'em 'Ztlrgann:o"1''tlnych 1 7Jednoczen eh 4'~ 
poli~ {' d"mokr !=ii poH;kiej .poprowadził 
7,Wyc1 warkę o .niepodległość kraju". 
Zwycięski W}'llik tej walki '-dWdzięczać na· 
leiy jedynie 6tu zn"j linii politycmej, wyty! 
czon1>j przJ>z ajbardzif>j po-;t,powe i;ily poli
t yc' "' · Tl'flli7nwan"j pr7"7. Gw rd i i Armię 
L11d'J ·;i. J i 7 i dtif){"'ll;'" l ~ ..,..,l octkk <1> 1! 111· 

doi' 'li . oał o nar rtu !J ro i 
rl.ll'gł~ ·. -

0~..S.,Jfjl:: .ob~ mtn:onej pow.szec.h:ne) 
wor:•y Jr.ui.;;,·,,.reJ, mó rt.a lSi:"A erd!:i!., ii !U!d'l!i!Jq 
podb .t_~d! l!Srod · . , I! 1 &i, -Ftał a; 
Z··waztl r.zieciti l ' o brih !CN 11 nni3. 
• 

13.p.:::l '- · -o . j Z 'liµ ~I o:t • 
· y !lit ,,,. m:·„je.ch ·oj11y. 

rm:..a R "eck!I t ły . ·ę n11riziPji_! 
w~::; ;-., •k 1 th podbitych narodów, które dotąd 
c:!a.tl'l'.'lDi" parzyły !li! chód, wyp1'1truj c po· 
m11cy. Naród przek:EJnał się, że jedynie pod
j ęc i e 'V-spólnej walki i "M;póldzialania wszy6t' 
J.: 'h !' i ł ' lr j walc~. ~arte- o wielkie Arm;e 
t' i; i ą'! 1 11 R~d il'c' ;„ o - moi„ prz");..-nieść mu 
P"'"" wyzwolen·r>. 

W CZd" ~e 11araslallll~ W'O jny- ludowej, TPWO· 
luc~'J nej walki o ni„podleglość, nara1Stała rów
l! i eż ś• 'Jadomość " koniecznośC'i po„tępowei 
p!zebudo•vy :rnmf11Jl.e9o ~tmju. 

Demokratyczne 1Siły ludowe doceniały ?.na· 
c:e:i:e no\1•eqo mom-entu wojny dla wyzwo
len:a n~sze_go naro~u, faktu związani-a głów• 
11 ·rh s·I h;tlcrow;;kic-h na fro-nde radzieckim 
i ro?m,chu partyzantki !!'Owieckiej. Z inicja
tywy ?zialaczy organi'zacji demokratycznych 
powsta)e ~ 1941-42 roku PPR, która wy~mnę
l_11 aslępujqce, ]Xl<l>stawowe zadania: 1) pod
''?'"'i E'. po vszechnej walki 7brojnej1 2) 7.jedno• 
r "" r du ~·alki o niepodległość; 3) szybszą 
oroani;:ar_i o;> .s ;I zbrojnych; 4) nieui;tanne a.la· 
ko •'an :e 1r m;.pnrtu wrng;i i j"go linii "komu

kau.-J:;i.vc . 

- Zapłacę z góry - powiedział I" h· 
\'• .;;rz, r zwi z.u1ac torebkę. - Nie bę
d:;erny jedn::ik marnować czasu, gdyż 
:-:i :nuty, które obecnie na!Etżą do mnie
płyną„. 

Wyłażąc z worka, Chad.Za Nasredin 
pr2y ''rył ręl:.15 •em płaszcza tw rz. Ale 
lichwiarz nie miał .czasu mu ię przy· 
glądać: szybko l i czył pieniadze, żalu· 
Ją.c eh til, które uchodzą. 

Je;c:ąc i stękaj c właził do worka i 
pochylił głowę. 

C qd?:a Nasredin 
''nJr, odb;cgł w bok 
1sn. 

szybko związał 
ukrył si~ za drze 

Zdążył a1
• Jr at na czas. Ze strony 

~ -risntarz.:i -ł'!chać by1o głoś11e prze
:'sńst ""a strai:nilc "w l\la po::~ątl:.'u z o
t1 • .::~u _ „,2„ 1arnego olotu iype.łzły ' 
:i·::,:;ię ich dłuo i e cienie, wreszcie uka-

Rownl'.l<:!l'~nit" 'l PP'R ptlw~taje llrg1miza<'.ja lnm Indowym l11n rh n.i.rodów o;lowiańskich. 
zbro1n11 - Gward a Ludowa, późnipj<.z.a Ar· Bo9at«za w pieniadze. i hrnń, ma9azynow11ł<1 
mi a Ludowa. J ~ w polow:e maja 1!142 wy· ją , C"'kaiac chwil, , k i ec!~ hedz:P mngła wy· 
ru~v'lii! dn boju P'"rwszP oddziaty part 2an- ·tąp1ć zbro1mP, hy z11hezp ieczyc ~ob e calJ..o· 
„1;: ·p GL. Takt)ką ci~glego ii\til1'nwF1ni~ udnln w i lq wlarii:ę. 
s t ę oddz:alom AL iwiązać nd 15 do 20 rlywi7j1 PrnponoWR'1" pr!E>Z działaczy demokra· 
niemieckfrh or~z doprowadzić do strat w po· ly<:znych wspólne dowództwo eil zbrojnych 
s'ar- , 1"11 •rn z i"n pr~,.,rwy w mchu kol jo· d'oł v.·zmo ni ni!! w111U oraz uprn~stan a wro· 
wym w c11;qu jedneqo tylko roku 1943. g1ej kampanii w pra;;ie podziemnej przeciw 

TPj jedvnie słu~zn j 1aktyce i strategii wal siłom lud<Jwy n, idącej tvlko na r~kę N iem· 
J.. i ludu pol~k i Pgo r'-'akcja przeci wstawiła stra- cnm - zostało prz.P7. deleqatów emigracyjne· 
teq ; ę h " erno.;~i i . taw'<ę na wojnę Anglo;;a- go pądu lonrlvń~1c 0 go odrzucnn<'. . 
sów ip Związk „m Rodz'oekim. Ruchom demo- Ale 1'7eTP!JOWi, żołnierze AK nie moql1 
k•al.vczn m „tara -s „ p rzeciwst;iw1f Z.wiąz lo -ini "ć hPZC"l nn· i, wycr1>kiwania z bronią 

Talki 7h o; ne1 - pńżniejsza Arm"' rll;o 'il - u ogi. W <' ągn 1942 rok11 walk hj<:ła 
- pn ·oł •• e przez del@gaturę „rządu" lonrlyń- cały kraj. 
•k1"qo. Ukorono ·11.n "•m wi'!1oltotnieqo wkładu hyl 

P erw z11 , naprawdę 1ud-,w11 ł!l'\ rhrojn4 fpn zwvcie~ki bój, 1t•alc24r.vch jalrn jedn lita, 
Jest Gwudia Ludowa - póżme1sza Armia Lu- zdyscyplinowana armia partyzancka 
dowa, z którą brat1mko w;;;półc!z1alajij oddz1a· brygad, AL, oddziałów BCh i AK w blis· 
łv i zoin'erze Batalionów Chłopski-eh i Armii kim hraterMwiP hrnni z radliec'lómi od· 
Kra jnwej. działami partyzanckimi. 

W dalszym ciąqu swego przemówienia Okola 3-ech tysięcy partyzantów związało 
gen. Sp Thals'·i stwierdza, że ta s utecznct przPZ 12 rlni, rlri chwili rozpoczęcia potężnej 
taktyk n i forma walki wzbudzi la wściekłość: ofensywy Armii R;irizieckiei w dni n 22 czerw· 
rrakc)I po) kiej, z ka7r1Ym rnld~ rPAk{'iA n <:po"1 Kowla, n:i 4() 1'-.;ięr' i<>ln_;„1'7y nid 
5tar7dla i:: i e roraz bardzLi do jawnej 7nradv I mir>rkic"h. 
wy„tęoujac z coraz większą nienawiscia prze· Demokracja pol5ka lldowodniła, że w~kR 
crw •••akz cym 1Ą Pn! ce eiłom lutlowym, pod!.!emna, walk.a zhrojna, bvła potrzebna, 
pr:z0 c" c;o1u-sm; y'TI "'' m radzib.('Jom i ~1· zn z! 1 skut&zna. 
li ltll 111 tlll llli,.._,,,, 

i stor cz 
(Dokońc1.enie 1e str. 1-ej.) I 1t>resach n;irodn i ll"ńslwił. "R<>rli: 1't'l'"-

Oświadczenie przewodnkząceqn pow1lan" ~••zeg l z;t•"tł kcmslytucH or;i~ oh„wł'1Zl.1-
zo~la!o długotrwałymi o kle.. ~· a_1Jli pr. ez o bee- I cy h n .aw". 
nych Wszyscy posłowie wstali i dnl!:onali wy- Z.gromadzenie •ysłuchalo teqo ślubo ••ania 
boru Kl e.nta Gott •-al a p-rz'!z ill1Ul1acjr;. -toiąc. Następnie dr Oldrich John ·wygło~;ił 

Sillwa Z 21 dział oZDaJm!ła DIS.rodowi, ze krótk·e przemó'Vienie, • którY'l' oświ dczył 
dokonano wyboru pr'lzyde1Ka Republiki Cze- m. in.: „jes Pan Prezydentem Republik{ Cle-
chosłow~c ·iej. VI~ w•zn·fldch -,"dnhith cli1>sł<-rwaclciej I przywfideą. n lldu. .l~t pan 
Praqi 1JdP.ZW?IY •ie dzwony. człowiekiem, któreg0 kraj. naród I fJbecny 

'Vicepremi-er Antoni Zap_otoc.ky udał ~ie w ok.r9 historyczny ~ebują. N11ród nasz 
tow<irzystwie sekretarza zgromadzenia narodo- składa losy pr cnlącego i w11lcxą<'ego lruki. w 
wego ·do mieszkania Klementa Gottwalda, do- ręce pierwszego bojownika 0 spr.iwiedliwit ł 
no„z.ąc mu o dokonanym wyborze i prosząc socjalistyczną C:zecb86ł<>wac]ę. Witam pMu1. 
o pri:yb •cie na zamek. w imieniu pauamentu I w imieniu całego na-

. W 15 inut późrriei P1:ezyd t G , wa.Id~ rodu, z kłórego parlnment ten się wyłonił. 
wił<>ny ucvnyroi oklaskami, wk.rf)C'lył do nil Zyczę Panu i paAsklef pracy wiele sukc~ńw 
\~1 y~J. gd :ie pTZew nJt7.ą<.y ?:groma- I przy zekam w hnieniu :zgrom11d7. ia naro
dzenia poinformował go o Jednomyslnym wy- dowego całkowitą loJaln!>J!ić t poparcie. 
br>rz1>. J'rpryd nt wszł'dł nl'I lrybnn f złożył Dr John zakońorył 11we przemówienie 
naslępulą.cą przysięgę: okrzykiem na cze~ć Republiki Czecllosfowac-

N 

,. lubuję na honor l ~1,1mienle, te będę kioj i jej Prezydenta !(Jem.enta Gottwalda. 
wierny llepublice Czechosłowackiej i na· Po odśpiewaniu przez zgromadzonych po· 
rodowi aechosłowackiemu - wedtug za- słów hymnu narodowego, uroczystość wyboru 
sad demokratycznych. Będę zgodnie z su- Gol'twalda na prezydenta e:ostala zakończona. 
mieniem i bezstronnie spełniał swe oho- Po ceremonii wyborów na zam.ku hradczyń
wiązkt - według woli narotlu oraz w in· I skim, prezydent Gottwald dokonał przeglądu 

• nie zbr we 
RZY lf (PAP) . Raclin V1'olnei Gr"ril pod11lo cza~owego rr.ądu demokratycznego, doty~acy 

kom1111iki\ł ni i11'~tr" "11'-ł'" ""~'•'IH;trznvr:h rym~ zbrodni, popełnion eh p1::ez ·ojs a monarchi-
styczne Fumel.1, 

Komun· - t st ·ierdz'I, te 
po11!esi T'ej kl. p w tel r ' 
lll OŚt'i cyw ·111P.I. (1 •szczają~ ci potwo_ 1·ch 
zbrodni. 'V okrur1e1'u;twach tych wyróżniły 

T Z ~ię ~zrzeqólnie h11t.aliony 567-mv i 5@-ty 
· am111 l"·l.;Jnarrhibłyrrnej, mol"dują.c· kobiety 

Rok Hl.C.5, rok wieJJdch ofE"Tl vr l'młl CTE'T· 
wnnej przvn;i>"I na„„erou kr jnwi W"'-:ZWOl~-
n 'P, a Lubr~c;1o:yżnie wyroi;!() kilkue"t ty• 
i: i ęc-zne Wo j~kn Polskie, powi;tałe Ze> z jedno 
r7;Pl1 a Arm'i L11dov.ej i i':nl:nieriv pod-z1 m· 
nych organi2acji, z l-'Szą Armią Poloską. 

N ie potrafiła wstrzymać reakcja od p6i· 
śc;a do wojs1'11 chłopaka z Lubelszczyzny i li'· 
go zorganizowanego w BCh cr.y AK i tegl'J 
niemrgani1owanego. W ci gu lat wyzwol„ń· 
C?Pj wojny ludowej poznali 6wych na}bl ż. 
$Zych braci z GL i AL, pornali, te i:ą pr11wd1i
wymi pl'ltriolami kierowanymi w w;i!rA 
z.brojnrj priez prawdziwie lud<i ą i rlernokr"· 
t~ <\~ rPpTP nlac · 'l'l rooin K~'.N, t" o,j 
rzelP stał ~yn Ziemi Lubelskiej, Prezydent Bo· 
1 •~w Bierut. ·11~ 

W Bkończen u ~weqn pry1>mó •ien~a g~. 
Spy<hnlski .stwiPrdzil, że ta walki! o woll'lośt, 
walkn prze.k~1t.akonil w wojni, C"ałv<h n!IT!l· 

dów w np11rciu n ZSRR, oli;a7al11 i;:i·ę Jed nie 
skuteczną. Przyniosła nam wolnnść I możnośe: 
zbudov»ania now"'!lo ustroju 111 0"'' g'"l, tw • 
T7"'nia- 'vojska lnd<iwego. Polity a 1Ą-~pó •t 
walki nodzita trwał,,., demokratycznP <'IOjt z"'. 

Ob <: i" dłn I\ 11)ów ,1 mokr'll<'.ji 1 o '"i, 
przodują<:, rh w orlhudov. ·„, Dll5flJpił now-1' 
okr,... . 'I. in io ~ „. jn11 •y 87.111~. i.,, CTE MA 
ZWYClESTWA AD NARODA 11, KTl"lr-.t 
KOCHAJ W L 'OSC. 

1111.i•mn-.••'••1111 

• 
~1 ra7;y honor owe i n a p(ldwórcu v1.m · ow YlTI. 

Następnie · towarz-\<;t i mn n1d. cz!i-n 
k:r' ' korpU"'1 d 1pltima.t czn<>O'l, <' lnnk:Ć"' ar ~ 
lamentu, IZiidU i innych osobistości, pr~-
dMt Gottw1ld wpro •adzony zo~ta.ł pr:z:~z _ 
bi.sknp J:tr~gi rir11 J 'z fa BP.rena „ ·i!.t~d.ry 
dlil W)"Sluchani~ „T~ d"'11tn laod'Rmu~·-. 

Po z11trzyrnl'!nio <;ję n chwi1t: przed ~rn• 
rhami patron11. cz~ iego św. Vvachrwa, pre.z)'• 
d nt Got ·ald 'IVT!IE 'll m łżonk , ' j i1;j c! 
przed wielkim ołtarzem. Po lew"i j1>qo i; n
nie zasledlj członkowie rządu, zaś po pn1wej 
c:r.lonkowie 1.:-0rpusu dyplomatycznego. \V C"Zl'I • 

si łJ'lszy w k t.edrze cnajdowalo si~ p ri 
8 tysięcy o~ób. Olbrzymi tłum 'Z bral 11i-; riS• ·
nież Ila placu katedralnym. 

Po 111szy prezydent Gottw111rl w fnw11u;1-
~twe wicepremiera Zapotock.y'eqo i szefa kan~ 
celarlJ Smutny' go udał się na 7,eme • hrad
<'..tyń1;1ci, grizie wkrót<t> JO tym pnJIJ>J !!la 
pier •<:-zei audiencji przewodnicząc"go i 8 v.ric.e 
priewodnicz:acych zgromadzenia narodoweqo. 

O godz. 13 mln. 30 czasu lokalnegn prezy
dent opuścił zamek, aby złożyć wieniec u st6p 
pomnika Niee.nanego Zolnierza. Wzdluz c&łej 
trasy zbierały sic: niepnelicznnc, tłumy pr;ifan, 
wlte.j~ tlJITWzjnstycznie przeJeidV. Jącego pre· 
z.ydenta. 

O godz. 16-ej prezydent G-Ottwald -przyfąl 
członków korpusu dyplO'ITlaly01:n -!lO z dr,; .k -
nPm ·orpuim ~mbasador""' USA L~· r -nr~ 
Str!inhardfl"m n cz1>le, 

ch:i1;>ci. tóre ~ "'Y'Y się w pn tQ('zac.h grzblP.-
tu górs ·eg,., <-;inna. 40 dtie.d, pr7.PWain!e cl.zie W rolach głównyr'1: 
c i n c1>ró '1 ii q . n. Markoo;a, zost Io z11- PARTICIA JłOC 
d -;ionV<h zbrod.ll ici.·mi rekami naj„mnków d 1 STEW RT GRA G •ft, 

I 
lar~. ilk · hiet, ·tó1 m 11d ło cie 'Z.bl"C i rHYT ... L CAJ,, RT 
ukryć w Jeo;ip hy10 nno<'.znyrni ~ v110rihrni t 1 Re'" cor: "-· ('Jł ~}'IT El!: 359S..1< 
t>O "r>Mlej zbrodni. 

1
.._....,.,"""'""",.......,,.__,_ ...... ~"""'...,..,,.,.,.,,"""",,,,,.·""""'"""'""==" 

30 ....., Oszukałeś nas, ty podo ny 
·mi rdzącego p:; I I jeszcze n zy ·z 
.vis głupcami! Patrzcie, patrzcie, cały 
worek zabrudzony jest k11rzem - to zna 
czy, że tarzsł się i przewr cał po dro
dz . w nadziei ucieoki, a my w t ·m 
czasie rozdzierając ręce do krwi, pra
cowaliśmy na cmentarzu. 

Grad ciężkich razów padł na worek: 
nie p przestając jed•rlc na tym po ko· 

k~iężyc odbijał s·„ w lei tup li po worku swymi podkutymi 
ich miedzianych tarczach. butami. A lichwiarz zgodnie ze wska-

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY zówkami Chodży N sredina wciąż krzy-
- Hej ty włóczęgo! - z,awolali :;trez oał: ,.Kto ma mied:1;iany h łm, ten ma 

nic~, pchając worek nogami, przy c.:ym zakuty leb!'', czym doprowadził strażnj; 
broń ich br;.ęczala i hałasowała. co mo- ków do straszliwPJ wścieldości. żałując, 
glo uchodzic za szum skrzydet z mie- ze nie mogą sarni porachować się z 
cizi. - Przeszukaliśmy cały cmentarz i przestępcą, schwycili worek i pociągnęli 
nic nie zn leźliśmy. Mów, o synu grze- go do basenu. 
cha, gdzie zakopane są twoje dziesięć Chodża N:isredin wysz dl ze swego 
tysięcy? ukrycia na drogę, obmył twarz w aryku, 

Lichwiarz dobrze pamiętał o tajemni- zrzucił chałat, obnażając na przeciw 
czym zakl0ciu. nocn go wiatru szeroką pierś. Jak ra-

- Kto ma miedziani'! tarcze, t n m-=i dośnie i lek.ko · ł mu teraz, ki()dy 
m i edzinn~ łeb - C'ldpo · ~1iedział z wor· czMny oddech śmierci prz -.nió. l się po
k a. -:- O dż:nv, szukaci.e . tam, gdzieście 'lad nim nie osmaliwszy gol Odszedł 
qo nie spo~kal1, pocału1c1e za to pod o-

1

1a stro_ nę, rozlo.zvł na ziemi c.hsłat f o-_ 
gon mego osła . .::iarłszv głowe o amień ::io~ożył się· 

Gdy. straznicy. usłysz.eli teki~ słowa, J ~ ię,czvł się "". '.:J ·Jsznym, ::uch ~ac.ym wor· 
woadl1 w straszliwy omew. ku 1 zapragnął odpoczynku W gęstych 

łk-ch dm~w .;zumi ł wi r, 
ni bi skim cean'e ł •n ły I J 
gwiazd, w aryku ~piewala wode: wszy· 
tko to było dla Chodży Nasredina zi~ 

sięciokrotnie mil"ze i bli7. z , niż daw 
nioj ,.Taki'' W świeci~ je t z yt wiele 
dobreqo, abym się zgodził kiedykol· 
wiek umrzeć, gdyby mi nawet obiocali 
r-j: wszak tam można w""ci _c się z nu· 
dó\i , siedząc wiecznie p d tym &am m 
drz wem w otoczeniu tych sam~ eh hu
rys''. 

Tak rozmyślał leżąc na clepłej ziemi 
i przystuchując się nigdy nie umie· 
rajriCPmu i nigdy n•e zasyp;aiAcemu ży· 
du. Pukało serce w jego pii:>rsi, wy· 
krzykiwał cichym głosem puhacz na 
cmentarzu, kfóś cicho przedzier ł · ię 
przez krzaki - zapewn13 jeż, 7.awrotn1i:i 
pachniała więdnąca trawa i cała pehia 
była jakiegoś tajemnego życia pełza. 
nia, szumu i szurgotu: świat żył i oddy· 
chał - szeroki, jednakowo otwarty dla 
wsz)~stkich, pzyjmujqcy w _ sw jq bez· 
9r_. nic~n. , ri· „~st;.zo~1ie z J -dna ką go· 
::i.c.1Gnosc1ą 1 _ IT!row"ę J ptaka i c:..łov1ie
k~, a ża,dsjąey tylfo_ Jednego - abv 
11e ob.racac na zło okaza ~~o zaufania 

\ 



To I owo 

Bądźcie cierpliwi 
Bezs.przecznie, wyjdzie ml cill.!em spod pió· 

«i ooJ niezłego., ale żeby to był zara-:r ,,&zezy!" 
- n.ie powiem. Mój prz~·jaciel, Kazio, też jes1 
~go z.dania. 

- Jeszcze widać - rzec:r:e - godzin~ two
ja rue nadeszła, ale nie martw się: z historii, 
kultury, nauki i sztuki wiadomo, że geniuszE 
tworzyld swoje arcydziela w różnych okresac li 
trw~go tycla. 

Ogromnie ml to pochlebiło, .ie Kazio po 
wiedział ,,geniwze", ale poprosiłem go o jakiś 
JtoMretny przykład. 

- Przykład1 - ZCLBtancwil slę Kazio. -
Prouę bmdzo. Bacon. „Novum Organum". 
Lat 15. 

- Zwmiowaleśr - krzykną/em. - Da\\•a1 
eoJ starszego i bez organów! 

- Zaraz, zaraz„. - zaczął aoble przyporni 
MĆ mój przyjaciel. - Czekaj-no... Mam. 
Dickens. ,,.Klub Pickwicka". Odpowiada en 

- Bardzo - ucieszyłem 11ię. - Ile? 
- 28 - odparł Kazio. 
Pokręcnem smutnie głową. 
- Nie dla mnie - westchnąłem. 
- Co„ Klub Pickwicka"? 
- li, tam - „Klub Pickwicka"! Zawsze do 

nlego na Traugutta mogę wstąpić. Wiek m1 
nie odpowiada. 28 lat dawno skończyłem. Nili 
masz nic bardziej dojrz<llego1 

~tr. 3 

Dobra polityka i dobry interes 

naró~ an1ieli~i ~ra1nie nawiijlBDia ~to~nnków 1oi~onaumb 1e wu~o~em 
W londyńskich alerach polityc1mych 1 gospodarczych dużo się mówi ostatniQ o pod· 

jęciu nowych rokowań ze Związkiem Radzieckim w sprawie rozszerzenia układu handlo· 
wego między ZSRR a Wielką Brytanią. Ruzmowy na len lemat - jak pisze „Daily Wor· 
ker" - miały się rozpocząć już w końcu maja br., ale zostały opóźnione 1!a skutek nii;· 
dotrzymania przez rząd brytyjski warunków poprzedniej umowy. Obecnie rozpoczęc1t 
rozmów projektowane jest na koniec bie- żącego miesiąca. 

tej globu ziemskiego. W tej ~zwartej częśC: 
globu znajdują się surowce, .ktore .są potrzeb 
ne Wielkiej Brytanii i za ktore Wielka Bryla· 
nia nie mu-si płacić z jej ograniczonych . re· 
zerw dolarowych. W tej części globu znaidu· 
je -się też olbrzymi rynek 1bytu dla produk· 
tów przemysłu bryty jski~g.o." . , _. 

,,Nie ulega wątpliwosc1 - prszc ~~g elsk1 
tygodnik „New State-sman and Nat1on . - ze 

Pod naciskiem opinii publicznej rząd bry- dopuścić do brytyjsko - radzieckiego porozu· wszystkie poi i tyczne i gospodarcze a rgumen· tyj6ki !lla posiedzeniu gabinetu powziąi mienia handlowego. ty wskazu'ą na fakt. że odmowa. rozszerzellld decyzję rozszerzenia stosunków handlo· Opinia brytyjska je6t poważnie zaniepoko- stosunków handlowych ze Związkiem Ra-wych ze Związkiem Radzieckim i innymi kra· jona tą akcją Departamentu Stanu, mającą na dzieckim i krajami Europy środkowo-wschod·. jami niedolarowymi i - jeżeli wierzyć twier· celu odcięcie Wielkiej Brytanii od rynków niej bylaby okiem samobójstwa dla kraj~~ dzeniu pisma „Economist" - usprawnieni€ zbytu i dostaw towarów ze Wschodu i całko- zachodnich i doprowadziłaby tylko do .0P?Z· stosunków handlowych międzv Anglią a Zw wite uzależnienie gospodarki angielskiej oa nienia odbudowy i obniżenia poziorpu zycio· Radzieckim ma nastąpić wkrótc~. monopoli amerykańskich. Jest rzeczą charak· wego narodów zachodnia · euronejskich. 
teryistyczną, że ostatnio w tej sprawie wystą· Jak pisze londyński „Daily V.:orker" - ol: Jednakże znany publicysta angielski, Ken pil z n!edwuznacznym oświadczeniem dziennik brzy;nia wi.ększ~ść narodu bryty1sk;e~? doma· Bolton, przestrzega prze!:! zbytnim optymiz· londyński „Thnes'', skądinąd nie znany ZE ga się nawiązama normalnvch i;t~sunkow han· 

mem w tej sp. awie, pisze, że nie należ) zbytniej życzliwości dla „wschodu". 

1 

dlowych ze Zwią~k!e~ Ra dz eck1m 1 kraiami 
ignorować wielkiego nacisku na rzad ze stro· „Gospodarka brytyjska - pisze „Times„ - Europv wschodme1 1 srodk we]. . ny amerykańskiego Departamentu Stanu, klo· nie bc;dzie mogła fllnkcjonować normalnie, je· . „Odroczenie zawarcia radziecko. • brvt:J· ry czyni wszystko, co w jego mocy, ażeby nie żeli będzie faktycznie odcięta od jednej cz.war· sk1ego układu handlowe~o pism „Dail~ 

------------------------------------ Worker" - kosztowało Wielką Brytanię 5 ~ 
- Owszem, - pochwalił 11/ę Kazio -

Amundsen, odkrył biegun południowy.„ 
- Idt do diabla z biegunem! - przerwa lnternelncie na.~zuch Cz•Jtelnllłrri!!!. 

Iem. - Odkrycia nie moja branża. Trzymaj t pół miliona ton zboża. Nowa odmowa rządu 
brytyjskiego rozszerzenia obecnego układu 
handlowego, czy to pod naci"Rkiem Stanóv.. 
Zjednoczonych. czy w~kutek n!enawiści óo 
socjalizmu, oznacza skazanie narodu bryty/· 
skiego na głód w ciqqu następnych miesięcy, 
bezrobocie i chaos ekonomiczny. Rozszerzeni€. 
stosunków handlowych ze Zwiazk'em Rad7iec· 
kim i krajami demokracji ludowPj jec;t za· 
równo dobrą polityką, jak i rlobrvm intere· 

·'• .#!~~:t~'{.;nql potakująco głową i po chwil, U e b I e n a ,. a • • rrucil: Cervantes! ~ 
- Może być - r,godz..ilem się chętnie. Zwracam się do RedakcJ·i ze sprawą, mo- meble tylko za gotówkę. · - „Don Kich-0t". Lat 50. 
_ Lat 50? _ %awolalem z oburzeniem. _ im zdaniem zasług-..ijącą na omóW:enie w ga- Jestem Gł-procentowym inwalidą wojen-

lcL~Ha/ Tak długo mam czekać? zecie. Chodzi mianowicie o Państwową Cen- nym i wtedy, kiedy można było zaopatrzyć 
No,_ nie tak mowu długo, mój staruszku - tralę Przemysłu Drzewnego, która prowadzi się w meble z OUL-u ja i tysiące podobnych 

uśn'l.iechnął się złośliwie Kazio. - Zresztą, nie dział ratalnej sprzedaży mebli dla ludzi pra- mnie leżeliśmy w szpitalach. 
je.st nigdzie powiedziane, że i w 50 roku stwo- cy. Pozwolę sob'.e zadać pytanie, dlaczego 
rzy.u coś Jenomenainego. Być może, będziesz Jestem pracownikiem Spółdzielni Inwali- dzieje się taka krzywda nam, inwalidom? musiał dożyć dopier-0 G. B. Shaw' a, a to wy- dów Wojennych R.P„ Ponieważ chciałem ku- Nam, którzy walczyliśmy o wolność? Czy my nosi... 1 · ł · •· · · _ Wiem, wiem _ przerwałem niecierpli-· pić meble, za:nteresowałem się, j:i.lde form& inwalidzi nie za~ uzy,1smy na to, by otrzymac 
wie - dziewięćdziesiąt kilka lat! ności trzeba załatwić, żeby móc kupić mei:>Je meble na raty? 

- Właśnie - przyświadczy/ Km:io - dzle- na raty. Urzędnik Centrali przy u,. Piotr- W oczekwaniu odpowiedzi z braterskim 
wlęćdziesiqt kilka. Starczy cl na to cierpliwa- kowskiej 252 wręczył mi odpowiedn'.e dekla- pozdrowieniem 
Jen racje, które wypełniłem, przyprowadziłem Stanisław Szko'.łzińskf Oczywi§cle, że 11t<Jrczy. Musl starczyć. Ni€ żyranta, wziąłem zaśw·iadczenie z pracy, v.ry- Pracownik SpóldzielnJ Inwalidów Wojen-wJem jednak, czy starczy je/ moim Czytelni· . ł . bl B. R r nych Oddział w Łodzi kom. Mam nadzieję, że poczekają. No, i będc naJą em woz na me e i w mrze oz ~cze-
wyrozumiali, że na razie w m-0/ch lelietonacl. niowym okazało się, że nie mam prawa na- Od Redakcji: Oczekujemy WYJasnienia ze 
nie widać jeszcze „szczytu" r-0zwoju twórcze- bycia mebli na raty, bowiem pracownicy in- strony Państwowej Centrali Przem. Drzew-
go. E. Tam. stytucji, w której pracuję, mogą otrzymać nego. 
11-1111-n11-1111-1111-n11-1111-1111-1111-•"'-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111~1111-1111-11 

Na strażą beznleczeństUJa żucia I ntienin 

Walka z pożarami w przemyśle wł kienniczym 
Strat potarna w zakładach przemysłu włó

kienniczego ma pr2:ed sobą ciężkie zadanie. 
Fabryki. budowane przez kapitalistów w spo
sób tandetny, kosztem możliwie najmniejszy~h 
środków finansowych, nie tylko nie odpowia
dały warunkom hig?eny i bezpieczeństwa pra· 
cy i przepisom budowlanym, ale także urąg3.
ły wszelkim zasadom bezpieczeństwa pożaro
wego. 

Brak ogniomurów i niepalnych stropów, nie· 
właściwe rozwiązanie problemu insł::alacji św!a
tła i siły oraz ogrzewania, stłoczenie na ma
łej przestrzeni nadmiernych ilości maszyn, lu
dzi i surowca były źródłem wie :zn ego niebez
pieczeństwa pożarowego w tak z natury swych 
procesów technologicrnych podatnym na to 
pre:emyśle włókienniczym. 

Fabrykantom i kapitalistom nie zależało na 
właściwym zorganizowaniu bezpieczeń,_ wa 
przeciwpożarowego ; z tego względu, że nieje
dnokrotnie a„Jkurowall oni swe pnedslębior
stwa w towan:ystwach ubezpieczeniowy:h na 
•umy wyższe od fakty :ziej wartości objektów. 

Dochodziło do tego, zwłaszcza w o'.uesie kry 

zysów, że przedsiębiorcy sami c1ęsto podpalall 
swe fabryki robiąc na tym doskonały interes. 

To, że w czasie pożaru groziło robotnikowi 
kalectwo i śmierć, to, że w czasie kilku ol
brzymich pożarów w Łodzi mieliśmy wypadki 
spalenia się żywych ludzi, to kapitalistów n:e 
wiPle obchodziło. 

Okupacja przyczyniła s ię do zrujnowania 
znacznej C·7 ęści i tyc.h niedositalecznych urzą
dzeń przeciwpożarowych, jakie istniały u nas 
przed wojną. W wyniku bezplanowej gosoo
darki przebili Niemcy stropy i ściany ognw
trwałe, łącząc oddzielone dotychczas od sie
bie budynki i hale. Zah11dowanie barakami i 
drewniakami przestrzeni pomiędzy istnieją•·y
mi korpusami fabrycznymi przyczyniło się w 
wielu wypadkach do dclszego zwiększenia n'.e
bezpieczeństwa pożarów w pr1ernyśle włókien
niczym. 
Powołany w 194.5 r do życia Inspektorat 

Obrony Pr'leciwpożarowej CZPW!. stanął wi~c 
przed bard70 trudnym zadaniem. Szybko je1i
nak zorganizowan,,. rnsitały przy wszystkich za
kładach pracy 1ednostKI, k•óry•.h j'O'dynym ce-

Iem było zapobieganie pożarom, a w wypad
kach ich wybuchu, walka z nimi. 

Akcja zapobiegawcza, szkoleniowa l inf.~r
macyjno-in~lruktorska nraz inwestycje przeciw 
pożarowe poczęły szybko dawać wyniki, Sto
pniowo uległa zmniejszeniu ilość pożarów w 
fabrykach, a obok tego dzięki wyszkoleniu fa
brycznych straży pożarny..:h i coraz lepszej 
współpracy z zawodowymi strażami poczęły 
s'ę zmn'e.iszać szkody wynikłe z pożarów . .Je
śli w roku 1947 strnty przemysłu włókienni
czego wskutek pożarów wvniosły ponad 290 
milionów zt. ~o w ciągu czterech miesięcy r. 
1948 wyn:osły one nie więcej, niż 7 milio
nów. Sredn1a wysokość strat wynikłych w 
re'lullacie Jednego pożaru zmalała w ciągu ro
ku kilkunastokrot:nie. 

Cyfry te są najlepszym ~wiadectwem skutecz 
naści pracy straży pozarnyrh. 

Inwestycje w dziedzime pożarnictwa przewi
dziane na rok bieżąrv przyczynią się niewąt
pliwie do dalszego podniesienia ą.anu bez-
p:eczeństwa w naszy:h fabrykacb. L. 

sem. John lirlwn rrl•. 

Wieści ze Zw~ątku 
Radzi ee ~de go 

ROZBUDOWA 
POTENCJAŁU PRZEMYSł,OWEGO ZSRR 
Ministerstwo Przemysłu Włókienu;czego 

ZSRR przeprowadza w roku bieżącym szereg 
prac inwestycyjnych. W szybkim tempie po
suwają się prace nad odbudową korłlbmatu 
„Krengolm-skaja Manufaktura", gdzie uru~ho· 
mi się dodatkowo 56.000 wrzecion 1 1.450 war· 
sztalów tkackich. W toku jest odbudowd fa· 
bryk włókienniczych w Jarcewie, Jachromie, 
Nowo-Fomińsku, fabryka linek w Charkowii?1 
kombinaty ln iane w Orszy i Smoleńsku. 

W roku bieżący1'l rozpocznie s'ę budowił 
nowego kombinatu włókienniczego w Czehok· 
sarach (stolica autonomicznej Republiki Czu· 
waskiej). Kontynuowane będą rozpoczęte w 
roku 1947 prace nad budową następujących 
zakladów: fabryki tkanin czesankowych \ł 
Krasnodarze, fabryk włókienniczych w Gori 
(Gruzińska SRR) i Czymkiencie (Kazschska 
SRR), II-ej serii kombinatu włókienniczego w 
Kanach (Kraj Kraooojarski), gdzie uruchamia 
się 20 fabryk lnu i 9 fabryk konopi. Znacznie 
zwięk-sza się moc wytwórc?a przeds:ę· 
biorslw. Ilość wrzecion przęd7.aln:czyrh, uru
chomionych dodatkowo w 1946 roku, wzroś· 
nie o 43 procent w prównanin z rokiem ubieg
łym, a ilość warsztatów tkack ich o 21,5 proc. 

ZWIĘKSZENIE SIŁY NABYWCZEJ RUBLA 
W wyniku zniżenia państwowych cen de

talicznych na żywność i artykuły pr'lemysln· 
we, jak również zniż-t>nia cen w handlu spó„ 
dzielczym i na rynkach kokhozowych. s:la na· 
bywcza rubla wzrosła w pierwszym kwartale 
1948 roku o 41 proc.ent. W 1w·ązku ze zn;żką 
cen, jako też w zwią7.ku z podwviszcniem po· 
borów w pierwszym kwartale HJ48 rokn w sf(1 
sunku do pierwszeqo kwartału 1947 roku real· 
na pJaca pracowników fizycznych i Umysło
WV<'h wzrosła o 51 procent. 

l 7 I wizji. w moi~ ookoju. Był t::> nie tylk0 od-, czole. A w~ęc Tam,1s:a nie zapomniała o apa
b1orn:k, ale 1 aparat nadawczy. Dostałem roz. racie. r znow zaczęh się moje udręki. Sta
kaz najawania otr;:ymywanych wiadomości tern się opryskliwy dla dz«:cka, balem się, 
r..rzcz radio. Dostakm ścisłe dane co do dłu- r,dy Tamusia rozmawiała z kimkolw:ek. A po 
tc:.ści fal, rozkładu godzin i dni nadania. I na- nocach. zachowują<' wszelkie środki ostroż-

1 gie stało się coś strc>sznego i niespodljianego riości, nadawałem wiadomości Tego dnia kie
Schował<'m lttrzym:>ny aparat w kryjówce i jy zdarzyła się ta ~rraszna rzecz. o której na. 
1.;,dawałem żądane wiadomośf'i, gdy wszysc~· Ket n:e chcę wspominać, Tamusia, idac na 
już. w mias•eczk;.1 sp:;Ii Pewnego wieczoru gdy ,wój nieszczt;śliwy egzamin, zapytala ·mn!e 
wróciłerr. późno do domu łóżeczko Tanusi by- mienacka: „A czy dziadek pozwoli pobawić 
to puste. Z:iz;wiony otwnrzyłem drzwi do swe. mi się swoją zabav ką, jC!śli zdam egz&-= Pyta pan, dlac?ego zabiłem Tamusię? - , do mnie jakiegoś m ;oclego człt,wieka. Nigdy go pokoju i to, co ujrzalem, zmroziło mi krew w rr ir,?... Spojrzałem przestraszon:· w oczy głos starca wyraźnie załamywał się, z tru<:em go przed tym nie v1idziałem. Powiedział, że żyłach. Przed otwarta kryjówką, w której ·Jziecku i, zdaw ::.lo mi się, że przcczJ·talem w wstrzymując biegm,ce łzy - mówił - nie · m~ polecenie od mnich znajomych w Mo- znajdował się radi< aparat. bawiła się prze- Fh oczach wyrok nc> siebie ... wiem... Po prask nie wiem... Dz:'lłałem >.kwie. Wymienił pr 7 y tym nazwisko jednegC> wodami Tamush. Uirzawszy mnie, zawołała· Szarapow nagle przestał mówić. GrymM bó pod impulsem strachu i przerażenia . . . Ko- • moich rosyj5kich przyjaciół, który istotniE „Nie gn:ew"lj się, dziadzrnnm, że się bawie 1.. skaził jrgo twar:, ust<i zadrżały 1 Izy ukachałem malą nad tycie, ale zarazem bałem przebywał wtedy w Moskwie. Ziiczc łem z nim tak późno! Skąd rnc.sz takie ładne zabawki i c<:!y się w oczach. Stary cię7ko oddycha! I się jej bardzo... rozmawiać. Zachovr.-wał się dość dziwnie. :iiaczego mi o n!ch nigdy nie mówiłeś". Nie Plotnikow zaczął obawiać się, że st ani<> mu - Bał się pan małej dziewięcioletniej zauważyłem, iż rz1'ca niespeko,ine i '1iecier- wiedziałem co roblć. Zan:oslem Tamu>.ię do '1ę coś złego. Ale agonom zbielałymi ustami dziewczynki i to w dódatku .'lwej" wnuczki? - pliwe sµojrzenia na bawic>cą się w pokoju ~ńżec7.ka i naka1.1łem jej spać. Ale od tej edwie wykrztu$il z sir·bie: 

zdziwił się Plotnikow. dziewczynkę. Wr~szcie zapytał· .,Czy to wasza •;hwili już nigdy n·e zaznał<'m ~poko1u. - Tt.j nocy musi:.~em nadać ważną wiado-- Tak jest! Obar!alem się Tamusi od nie- wnuczka?" Zdziwi0ny tym pytaniem, popa- Moja tajemn:ca przestała być tylko moim .T.ość. Gdy krzątałem się przy aparac:e nagk dawna. Niech pan rr nie posłucha. trzyłem na niegc. Wtym, oawiąc się ołów- 1 ~działem. Zncilazła s;, wraz z moim życiem w cJSlyszałem za sobą jakiś szmer. Na progu Szarapow mocno zaciągnął się dyme~ pa- kie~, . le~ącyr;i na biurku, mój dziw'.y gość reku małego .dzieck~. Naza ·t. trz Ta.~.usia znów ! rego pokoju st~ła Tamusia. Jej wielkie oczy pierosa i ciągnął cicho dalej: skresllł ,1ak1e:, słowa na skrawku paperu . · 1 zapytała mn:e o schowaną w kroiowce „za- : 'ótrzyly na mnie 7 pew.1~·m przern/<'niem· - Było to w 19:i8 roku. Zapomniałem już Spojrzałem przelotnie n.a .podsunięty n:1i świ- bawkę"... Odpo~iedziałem z~awk~wo. po; „~o .r~bisz , dziadku? - zapylała. Dlaczcg• prawie o słowach Brincknera, że ktoś kiedyś stek. Uczułem moc: .e b1c1e serca, g::!yz prze- , prostu zbyłem dziewczynkę. drząc m1me woh 1 r,1e spisz?'" Ogarnął m. nie 1akiś nie~amowily. zaintere3uje się mo~'-1 osoba. ZapJmniałem <:<.yt&łem dawno już zapomniane nazwif.kn na calym ciele. W nocy przeniosłem kryjów- zwierzęcy strach. Skoczyłem do dziewczynki nawet o tym, że byłem kiedyś kapitanem wy. „Hans Speier" stan nnie wyrysowane ostrym kę gdzie indziej. T:•musia. zdawało się że za. {i . . . dotychczas pa-n1t;tam, w mnich rękach wiadu niemieckiego, Hansem Speierem. Czu- r.iemi<!ckim gotykierr... Go!.ć zadał jeszcze sze- I pomniała o znalezinnym przez nią aparacie ·ej krtań ... 
Iem się całkowicie starym agronomem rosyj. reg nic nie znaczących pytań, ale zrozumia.1 Odetchnąłem z ulgą. Jednak nie na długo Dalej Szarapow nie mógł mówić. Opuścił skim, Jar:;.em Szarar„wem Pewnego razu, gdy lem o CJ mu chodz;. Kazałem Tamusi wyjść Pewnego razu mała zanrosiła do siebie swoi• ; :lawę na stół i zas7locha! z diiwnym uczusiedziałem przy biurku w moim pokoju i pra- 7 pokoju. Zamknąłem drzwi i wtedy niezna- j koleżanki. Słyszałem. jak opo. wiadała, że jej .. ~iem obrzydeznia ni ody $qdzia ś'.edczy obser. cowalem. ktoś naglt> zapukał do mego m iesz. jemy wręczył mi niewielką paczkę. Był to •4 ziadck bawi się P" rioc1ch jakąś dziwną l j "'owal tP. spóżn:on;; skr~he <:tarego szpiega. kania. Po chwili rrala Tamusia wprowadziła radio.odbiornik, który znalezi0no Podczas re- ciekawą zabawką. Zimny pot wystąpił mi na ''). c. n.t 
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oczko skiej Dzieci z Woli Czestkowa • 
I 

w go!lcinie u dzieci 16dzkich 
Ojcowie I matki z opieki rodzicielskiej za! - Dziękujemy, nie zapomnimy, będz.lem)' I will w Warszawie? nie mogq uwie.rz.yc! 

pewniali mnie, że dzieci zapamiętają tę wy• pisywać li;;ty, hura! niech żyje! niech żyje! d-zieci. 
cieczkę na całe życie. Myślę, że o wiele kró· Jak przeszła wizyta w Zoo tego dokładnie - Czekajcie, "tara.z zo-baaycle - tłumaczy 
cej, ale jedno jest pewne - dziś, gdy C'l.Y· nie wiem, dzie-ci pewnie same o tym napiszq. redaktor Rudnicki - zrobimy próbę. Za chwi· 
tacie, drodzy przyjaciele, ten oto „Promyk„„ Widziałam je jednak rozpromienione po po· lę pani z Warszawy podaje próbę: Po pierw· 
Wa6'i koledzy i k;,oleżankl ze nkół w Wal' wrocie i trochę zmartwione, że nie z.dążył}' sze - pisze wiersze, po drugie - to za długie, 
Buczkowskiej i C-zęstkowie przypominają so· obejrzeć W6zystkiego. po trzecie - sami wiecie, po awarte - nic 
ble i opowiadaj11 w domu po raz już chyba Za chwilę dzieci przekonały się, te i do· nie warte... (To umówiony wie~yk Agencji 
setny o tych wszystkich cudach które wldzia· rośli mieszkańcy Łodzi potrafią być równi!_! Prasowej z Warszawy dla eprawdzenla dzia· 
ły w ubiegłą sobotę w Łodzi. gościnni, jak dzieci z RTPD. łalnoścl dalekopisu). 

· - To znowu nas będziecie karmić? - dzi- Chłopcy nie mogą oderwać eię od manyn 
Ale niechże zacznę od pocz11tku. Pomięta· wi się Wola Buczkowska 1 C1.estków. zecerskich. Heniek Malinowski many głośno, 

de chyba, drodzy Czytelnicy, że w czas{~ - Przeci& musicie trochę odpocząć i pod· oglądając to cudo: żeby tak móc co drieA być 
•wej wizyty w szkole w Woli Buczkowskiej jeść sobie - zapraszają tym raz.em do stołó~ w tej kochanej Łodzi. .. 
„Promyk" umówił się z dziećmi, że przed koń· pracownice Spółdzielni „Prasa". Gosposie Trzeba jednak pożegnać i t~ ,,toohaną 
cem roku szkolnego przyjadą do nas do Łodzi Łód"' d 1 ·1 ch 
w odwiedziny. Wasi wiejscy koledzy i kole· pięknie nakryły stoły, przybrały je kwiatami. z i te cu owne maszyny nu y zece'. 
żanki chcieli obejrzeć Ogród zoologiczny l - A teraz posilcie się - czym chata bo· rów, tłumaczących W6zystko szczegółoWll, po· 
drukarnię „Promyka". Po tej zapowiedti, wy· gata.„ żegnać. Czas wracać do domu. Jeszcze jedno 
drukowane]· w naszei· gazetce, zaszły jedna!{ - Niech żyją gospodynie! - wołają dzie: gromkie „niech żyje! do wid:renial, będ-ziemy 

cl - I te najstarsze, i te najmłodsze, co się pisać!" i liczna gromadka dziatwy w dwóch 
wypadki, które zmieniły nieco pierwotny plan jeszcze trzymają matczynej spódnicy. ciężarówkach rusza w powrotną drogę - do 
wycieczki. Po pierwsze, szkoła Robotniczego Lecz najważniejsze ma dopiero nastąpi{: Woli Buczkowskiej 1 Czestkowa, by tam opo-
Tow\!Tzystwa Przyjaciół Dzieci w Łodzi oznaj· wizyta w drukami. Wobec cudu dalekopisu, wiedzieć ojcom i matkom, braciol]l i siostrom, 
miła „Promykowi": - „my chcemy zapoznat maszyn drukarskich bledną nawet cuda Ogro· że Łódż robotnicza to blhski, serde-czny przy· 
się z kolegami i koleżankami z wiosek, chce· · · I d · · · 

'ch · · · · b" .• p d · d · · du Zoologicznego. Jacie z1ec1 wsi. 
my 1 gos<:ic u. s!e ie · 0 ~ugie: zieci ~ - T naprawdę maszyna zapisuje co mó· H. Wi.ł.n!ewska. 
D~~o~Mn~=~~ymqEad~zW~1 ___ 

0

_~--~--~-----·-----------------------Buczkowskiej: 11my też chcemy zobaczyć te I 
piękne rzeczy, pojedziemy razem". Tak to się I EUJa Szell:Jurą•Zarentbina 
stało, że w sobotę, o godz. 12-tej delegacja d • .

1 dzieci z RTPD witała 120 swych kolegów i ko· s· 
leżanek, d~ieci W6l. Zapoznanie si~ nie. trw~lo le m1 om1 owe 
długo; ety-z to tak trudno porozumieć się dzie- buty 
ciom robotniczym z miast i dzieciom chłop· Siadł szewczyk na największym stołku, ja
skim z wiosek? „Delegacja

0 

natychmiast pod." kl stał w warsztacie, wziął najostrzejsze oszydło, 
skoczyła do dwóch po brzegi wypełnionych najmocniejszą dratwę, największe kopyto, naj· 
ciężarówek. bielsze szpileczki i szyje i szyje! I 5zyje a oszy-

- Powoli, powoli, bo się wysypiecie - jel 
otwierają chłopcy ostrożnie klamry ciężarów· _ Co to za buty będą?-pytaj!l pana maj· 
ki. stra mali szewczykowie. 

- Chodż, ja clę zdejmę - podbiegaj11 d-0 _ Co to za buty będą - pytajq pana maj· 
najmłodszej dziewczynki. etra młodzi czeladnicy. 

- Poco zabraliście teczki z jedzeniem? - - Co to za buty będą? - dziwi!\ się wszy· 
dziwi11 się d-z:ieci łódzkie - u nas jest prze· ecy ludzie. 
cież obiad gotowy. - Powiedz - prosi pana majstra pani maj-

W stołówce szkoły czekają nakryte stoły. strowa. 
- Czy aby starczy dla wszystkich? - A on mówi: 

mart~ią się gospodarze. - To będą buty siedmiomilowe! 
Próżne obawy - starczyło I dla dz.leci! dla - Któż takie buty kupi? I na co1 

przedstawicieli Komitetów Rodzicieloskich z o· Ale szewczyk, który już teraz jesł małym 
bu wiosek, ! dla nauczycieli, a nawet dla re· panem majstrem, nie ma czasu na próżne ga· 
daktorki „Promyka", wędy. Szyje a szyje, szyje 11 szyje ..• 

- Czy smakowało wam, czy jeste~cle •Y· Aż tu pewnego ranka stuka ktoś do drzwi. 
te? - pytają troskliwie miłe gosposie. . - Kto tam? - pyta zmęczonym głosem 

- Dziękujemy! Niech żyje! niech żyjel0 - szewczyk, który został majstrem, a teraz właś· 
trzęsą się ściany od gromkiej odpowiedzi. nie skończył szyć siedmiomilowe buty. 

Za chwilę będzie i pokarm dla duszy - - To ja, człek wędrowny - odpowiedz!at 
dzieci robotnicze obcą pokazać dzieciom mu -zza drzwi głos, dźwięcz.ny jak potok gór-
chłopskim swą szkołę i swą pracę. ski, a mocny, jak echo w skalach. 

- Tu są nasze warsztaty, tu sala gimna· - Czego potrzebujecie, ałeku wędrownył 
styczna, tu są klasy. A teraz popatrzcie na na· - Potrzebuję butów, ale takich butów, ja· 
szą lekcję rytmiki. kich oko nie widziało, o jakich ucho nie sły: 

Dzieci patrzą, słuchaj11. Ta rytmika - to szalo. Gb.cę, żeby w tych butach można prze· 
rzec-z trochę dziwna. Biegać, skakać, gimna· wędrować siedem lasów l siedem gór. Bo ja 
stykować się - to znają dobrze ,ale żeby to idę światem na przełaj, ab:y zobaczyć wuyst· 
robić w takt muzyki - tego jeszcze nie wi· ko, co jest do zobaczenia! 
działy. Jak to szewczyk usłyszał, ze stołka szew· 

Trzeba jednak pożegnać gościnnych goSllO· sklego zeskoczył, drzwi na oście2 o-tworzył 
dany z RTPD, trzeba przecież jeszcze obej· I wola: 
rzeć Ogród Zoologiczny i drukarnię. - Mam tu buty, com je szył dniem i nocą, , 
~~--~~----~~~~_;.. __________________ _..; ____ ...;;...__;;..._~ I 

I 

nocą i dniem, buty siedmiomilowe. Niech ct 
służą. Weź je i Idź w świat. Zobacz wszyst• 
ko, co jest do zobaczenia. A gdy już wszyst· 
ko zobaczysz, to przyjdź i mnie opowie<łz. 

C2łek wędrownv wdział siedmiomilowe bu· 
ty. Pokłonił się pięknie, podziękował i poszedł 
światami na przełaj. D"Ziś jeszcze idzie. 
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Zaczytana 

Z szarych kartek pięknej książki. 
b1!7RZelestny szept słów !lpływa. 
Snuje się dziwna opowie§6, 
Jak sen :iwłewna, jak ba.§A ływ9. 

Gdzł~ za oknem wilga ltwtłl, 
woti kwiatów w p<>włetne wsi~ 
Fantazja się 1 prawd!\ splata, 
żyde jest, jilllc barwna łąka. 

Kslątka szepcze, op-O'Wia.da, 
O'Żywla się liter k:lana. 
A dziewczyna wpija oczy 
zaczytana, zaczytana." 

Drogi „Promyku"! blankach. Uczę się dosyć dobrze. Niezadługo 
napisz~ -znów do Ciebie. Zasyłam Wam, dra· 
dzy koledzy - czytelnicy „Promyka", najser· 
decznlejsze żyaenia. 

~ezwykti j)asaterowłe wysiedl! niedawno l kich zw1erząt. Zaopatrywano przede wszv~tltłm 
z aamolotu na lotnisku ,>odmosklewskim. Były te zwierzyńce które zostałr przez wojnf: naj
to dzikie zwierzęta, przeznaczone dla ogrodów bardziej ogoło'cone. Ogród zoologi~y w Le
zoologicznych. Prv:ybyły z daleka. Lot trwał aż ningradzie otrzymał już 2 transporty. Obecnie 
trzy doby, gdyż warunki atmosferyczne zmusi· przygotowuje się tran5port dla Kaliningradll 
ły do przerwania podróży. i Kowna. Niedawno z ogrodu zoologicznego 

D"Ziwnie wyglądało wnętrze tego samolotu. w Rydze wysłano do Kazania I Swierdłowska 
Wypełnialy go ciasno ustawione klatki, a w wagon z małymi lwiątkami, urodzonymi w nie
lłich stepowe dzikie koty, bucharskie jelenie woli. Lwiątka 1miosły podróż bardzo dobrze 
i olbrzymie ptaki drapieżne, które bez powo- i zabawiały się w wagonie wesoło, niczym 

D"Ziękuję Ci z całego serca za odpowiedzi. 
!ctóre ostatnio otrzymałem. Posyłam Cl opis 
moich przeżyć z czasów okupacji. Czytam Cię, 
„.?romyku", co tydzień i jestem stałym prenu· 
meratorem ,Głosu Robotniczego"'. Zapisałem 
się do boksu I chodzę co tydzień na trening. 
Nauka, praca ! sport - to trzy główne moje 
zajęcia. Kończę ten list i pozdrawiam kore
spondentów „Promyka" ! re<lakcję. 

Zdzisław Kędzierski 
uczeń Gimnazjum Chemicznego 

w Pabianicach 

Kochany „Promyku"! 
• Przesyłam Ci wyjaśnienie zagadek. Jestem 

w V klasie Szkołv Podstawowej Nr 3 w Pa-

CES/A GIEGIER: 
Pn:ykro mi bardzo, że Ci poczta splatała ta· 

kiego figla. Książka napewno została wysłana 
Postaram się dowiedzieć na poczcie, co się 1 

nią stało i mam nadzieję, że i'l otrzymasz. 

Zagadki: 
Kędzierski Edward, d1enla starały się r<XCWinąć swe skrzydła dwu- oswojone kociaki. 

1) Co to jest? Jechał chłop nie wozem, po• 
ganiał nie batem, złapał nie zwierzę, wyrzuci! 
nie kości. 

21 W koszulce się rodzi, a nago chodzi? 
Kędzierski Edward 

uczeń V klasy Szkoły Podstaw„wei 
w Pabianicach 

ODPOWIEDZ: 

metrowej blisko długości. 
Olbrzymi dzik, wbrew przewidywaniom, za· 

cłoowywał się potulnie i grzecznie. Trwożliwie 
tulił się do prętów klai:.ki l był wyraźnie zde
nerwowany. Dozorczyni podchodziła do niego 
często i wsunąws.zy rękę między pręty klatki, 
łagodnie go gładziła. Wiedziała, że dzik prze
bywał już długo wśród ludzi 1 był prawie zu
pełnie oswojony. 

T 
Ddrobd2y b~acis~ow!e K.ędz!~rscyl p Wszystkie zwierzęta zniosły dobrze podróż 

o o rze, ze me zapominacie o „ romy· . 
ku". Zagadki Twoje, Edziu, jak widzisz, wy- Po Jedn~dmowym wypocizynku lampart 'fi.Y: 
drukowałem. A kto je odgadnie, przekona.my ruszył ~oc1ąg!em w ~alszą dr?gę,. do Tb1l1s1 
się nieobawem. Twoje zaś, Zdzichu. wspomnie· W speCJalnym. wagonie, odpow1~dn:o ur~ądzo
nia z Powstania Warszawskiego są 0 wiele te, j n~ przewiez1.ono tam duto d_z1~lch ~1.erz~t 
piej napinne, niż kilka miesięcy temu. Wy· ~oiechały rysie, berkuty, W11k1, meb1~k•!'.' 
druku jemv ie chyba w rocrnicę powstania., llsy l Inne. 
Najserdeczniei DOzdrawiain Was obu. · Ostatnio wiele radzieckich ogrodów zoolo-

Redal<!or. gicznych wzbogaciło się nowvm.i okazami dzi· 

Do Kazania wysłano też wyjątkowo du~ego 
i pięknego rysia, schwytanego w powiecie 
Irkuckim. Wygłodniałe ewierzę zapędziło się 
wbrew zwyczajowi w poszukiwaniu pożywie
nia blisko osiedli ludzkich I zostało ujęte praez 
miejscowych chłopów. 

Wśród .ostatnio ~łapanych i przeznaczonych 
do ogrodow zoologicznych zwierząt znajduje 
'>ię dużo l'iladkich i ciekawych okazów. W Ta-
1żyki!f anie schwytano np. pręgowaną hienę 
iedyną_ hienę tego rodzaju w clągu caleg~ 
'lStatmego roku. Na półwysep Krymski 
.orzeznac~no kilkaset tzw. 11ka.miennych ku
<nropatw , są to kuropatwy wysokogórskie, 
Ll~pane w górzystych okolicach Kirgizji. Prze
wieziona dwa lata temu na Krym pierwsza ich 
oartia zaklimatv~owała sie ta.m doslc.onala. 
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Z bleąlent Odry przez Zlentlę Lubuslcą c·, „ rzy przetrwali niemiecki zalew 
Mozaika świata 
DRZEWA RÓWNIEŻ ODCZUWAJĄ 

PRAGNIENIE 

W"izy:ta u rodziny ostatnich oryli 
Ciekawe zjawisko zaobserwowa.no podc-z:aa 

suszy. Oto driewa w potl'l:ukiw.~niu wilgoci 
zapuszczają swe koraenie w pobhzu ru.r kana· 
li.2acyjnych i wodociągowych, przewiercając 
Je i do6taw6zy się do upragnionej wody, spr~· 
wiają niemały kłopot konserwatorom s1eci. 
gdyż potrafi!\ zatkać niera"Z cały przewód. Od
kopywanie zablokowanego przewodu jest, o· 
czywiście, kłopotliwe i drogie. 

(1'orespondencja własna „Głosu"} 
"-V-"" 'P<ll:iętnle p~bija się Odra pnez Ziemi• niutkim głosikiem wywodziła, pn:ywió-z:ł Ku~· lę. Orylował sta.ry ~U6~man~ 1 przedtem, tnb-Q5kllo Nad Jej brzegami stoją w powlede manek kLlka polskich keiążek, które 1tanowily nim koryto Odry uniemło sHt pod wp~~ ltrc>Jnieńskim <".hafy, które kiedyś należały do jedyną radość w czasie je6iennyd!. i %imowych obwa1owań in.adbrzeż.nych i pot~m, gdy cięz· ffttdnllt6w, jak mało kto mających się długich w'iea.orów, a. potem były powodem kie, kamienne progi ~bito w p1as7.1ezyste dno Dł. rzece. jej tajemnica.eh, prądach i licznych tzykan i ares'Ztowa.A. i kauno nurtom rzeki .Płynąć w tych cembro- BURSZTYN sd:nsdli"Vf!dl biegach. Byli to oryle, winach 1 nieść na grzbietacll swych fal ładow- Na półwy6pie Zenlandzkim znajdujemy tt9nr corocmie udągali .itt do noty Z pokolenla W pokolenie ne barki. Tę umiejętność od naimłodszych lai najbogat6ze na świecie pokłady bursztynu. neanej. Bywało, jak opowi~~aj~, nieliczni, Trudno było Niemcom dać eotie r~dę '! zdobywali młodzi "11opcy z nowego pokole,; Mimo, iż wydobywaj!\ go tam od tysiąca lat, ~tali pol&ey autocht-Oni, te na eały eezoń Kusz.mankami, ezaególnle, gdy młode pokole, ma. pokłady jago nie wycze~uj~ 6ię. W bardzo ~Ili tam i 1 powrotem do Szczecina, a po· nie wyrosło. Ale była jedna gpra.wa, kłór& Właśnie tacy, _lak cl Kus~ank~wie, au· dawnych czasach wielka część północnej :Eu• tem ładowne szkuny 1 powrotem przeciwko kh broniła. To nadzwyczajna znajomo!ć l'Wł toclitonl nadodr:zanscy etwanaJą nigdy nie· ropy była pokryta iglastymi lasami. Z pni J pflłdowl wozili do Wrocławia. Brzegu albo je- ik.f. 1 jej tajemnic. Nikt to11k nie mal pokręt· przerwany łańcuch, łą<:Zl\<:y nas z tymi_ z!emia· gałęzi drzew tych !agów spływał~ dt? rzek • s'l.C'te dał•j. uych wirów w dół do Słubic i S:iczedna ery mi przez stuleda niewoli, prze?: naiwięksu strumyków leśnych przezroczY'!ta zyw1ca, któw górę do Zgorzeka, który został nazwe.ny 6zale.D!Swa wynatur:ronego nacjonalizmu hi.ł· ra na~tępnie d~tala się d? m?rza. Razem z Goerlitz. A żeglu9a niemiecka na Odrze, jakl lerowskiego i prze7; uporczywi\ :tądzę trwanie. I morskimi 06adam~ gromadzi.la się na brzegach kolwiek nie nazbyt .rozwinięta, przecie:! od· przy obyczajadi I języku przodków. I &topn!owo przeistaczała się w kamień, zwa· 

Olfrzatscy wodniacy 
Zdawałoby aię. :te ~ak daleko na zachół 

ułe bpo już ani jednego Polaka, ani jednej 
~y pol•'kiej, która by eię ostała przef! 
:ń!~łecltlzu zalewem. A jednak w Krośnień· 
8im po'Wiecie 7.IOl'!talo !di kilku. A byli t< 
"Właśni& :makomkie z wod11 i odrzańskimi ta· 
jemn1aiml ob-majomieni ludzie. Może właśn1e 
dzięki te.mu, ie z ojca na. •yna. prz«:hodziło t" 
orylskie neanio«Jo 1 młode pokolenie pozna· 
'W4ło od ata:rnych t:ru®e ukana wodne, u· 
tnymali IM~ więc d wodniaq odru.ńllq, a 
!ktlku s nich nalatało nawet do Zwh,uu Pola· kcnr lemc.zech. „ 

~rowadzll mnie do jedMgo li Wdcb ,,pel· 
~cli Hbytkó"l9"' w morzu nlemieclt'Ośc!. Ma 
mie6zkani& „ domu, stojllCJm na wzniesieniu, 
•tlłd ł'O%Ut :za eię wspaniały widok na. cał4 ®· 
l'.rltfł Odry. Tara6owat<i «pływa dro9a z tego 
wz:nlesionego domu na eam bneg, gdzie czół' 
no s ry'backim.i narzędziami spoczywa na pia· 
sku nadrzecznym., a obok 6uszą się l!liec!. ódr<i. 
bowiem last ll!.Tlakomide "Zary'bioną rzeką. Po· 

' m11:my zreezt11 jeszcze nieraz te jej surowe 
nUTty, które kryli\ nteopowiedz!an~ tajemnice. 

:I gdy się etanie na tym najwyższym schol 
iłz:te tarasu, na przyźbie domu Henryka Kusz· 
manka ! ogarnia widok na wijl\C<l 111ię wst~ę 
Odry, mimowoli rodzi 6lę w c:złowieku porów· 
JWtle d<> Wi6ły. 

Hemryb Ku6'UZ!allka n1a ma w domu, gdyi 
wyjedlał do miasta powiatowego. Jego syn 
m!lÓwi bardzo łaa:qa~ polsu:zyznę, jakkolwiek 
anJe się Polakiem. Chodzi nawet na kursy, 
kWr-e ~nono. Pomimo swydl trzyd%!eetu 
lat 11pędza nad elementarzem i polc;kll lltsią:tkll 
1'lele aa~u, a «tary mu poma9a. Bo stary 
K\l&Zlllanek lnigdy 1 polskośc:i11 nie zerwał, 
c>'M3J.e1!l, 1m bardziej szalał terror brunatnego 
fUZY73JlU - tym bardziej utrwalał się w •wym 
cporu. 

Rozma'Wfamy ta\: nie bez trudu z boryl:.ajłl· 
'ClTDl się I J>Ol&klł 1kładn!I\ młodszym Kusz· 
mankiem, gdy przycllodzt nagle % ogrodu je· 
go matka. Pomimo staroki trzyma t1ię jeszcze. 
dobr.l&. Wita mnie najczystsz111 najślicmiej· 
ftlł polftc::zyn1&, chłopsk4 movr11 z nad Wart:; 
1 Gopła. Bo stamtąd eoble sprowadził przed 
tnrydz.i~ paru laty stary Kut1unanek żonę. 
Nie chclal Ku~manek, by dzieciska w nie
mieck~ci były wydi<>wywane. Wru z młod!l 
m11.łtonk4, która czytać 1 pisać po polsku u· 
mlala ( pleśni różne pobożne ł ~wiecltie cle-

> 

grywała w gospodarce niemieckiej pewn~ ro- T. Jacek Rolicki. ny bursztynem. 1::mm ·~r:1::11mrm"ll'Jl'l::1· 1•·i:ommr.1'T'l''l1'llłr:l:immn111111i..'ł'!l!I mr:111llf:lillallirnt.tm:a 1mt111.n ~ll'.mil'fTlcr•mr.t1rnrJi1m ,mnm~m:•11:1111rnl!!l~m11mmi:T.itr.ll!l!!l'11·:l'il~nfir.:1'!111r1'1'.nl' ITl!!llllflWIJ!r.ll n:inr l'l 

Kolebka ruchu ·rewolucyjnego Rosil 

leningra - miasto I i i postępu 
No e lycl rozkw Io na r 1n eh 

Leningrad, który obecnie obchod%ł swoJi\ 
245 rocznicę, /est mla.31em o nafw/ęknych 
tradycjach rewolucyjnych 1 postępowych. Za· 
łożenie pn:ez Piotra I-go Petersbul'9a było 
czynem o wie.Udm znaczeniu hlstorycmym, 
gdyi mia~o to było predygtynowane na stoli· 
cę wielkiego państwa rosyjskiego oraT. miało 
odgrywać rolę „okma na Europę". 

Oba te czynniki wywarły wielki wpływ na 
jego zabudowę architektoniczni\, oraz jego 
rozwój kulturalny, duchowy i rewolucyjny. 

Od 200 lat miasto to było ojczyzną postę
powych idel, ośrodkiem kultury i nauki. Tu tyll 
i tworzyli uczeni: Łomon060w, Mendelejew, 
Pawłow, poeci Pu6zkin i Lermontow, pisarze: 
G09ol, Niekrasow, Sałtyk"Ow-Szczerln, D011t-0· 
jewski i Gorldj a muzycy Czajkow6ki i Glin· 
ka tu właśnie odnMili największe sukcesy. 

Leningrad ject kolebką rucltu rewolucyj· 
nego Rosji. Tu po raz plerwezy w roku 18215 
podnieśli eię Dekabryści do 'Zbrojnego po
wetanla przeciwko carowi. Tu żyli i walczyli 
wielcy !'06yjscy demokraci: Bieliński, Cierni· 
szewski 1 Dobroljubow. 

Tu też zacz!lł tworzyt proletarlackll partl11 
robotnic-z:ą Rosji ten, którego Imię miasto to 
no•i obecnie ze «łusznlł dum!\ - Włodzimier! 
lljJcs Lenin. Dzieje rewolucyjnego Piotrogro· 
du 94 d%iejami :ewolucyjnej walki rosyjllki& 
go proletario11tu ! jego, pol!iadające90 światowe, 
historyczne :znaczenie, rwycięstwa w wielkiej, 
socjalistycznej rewolucji pa:tdziernikowej. 

Lata 1905 I 1917, Jak dwie wielkie pochod· 
nie, oświeca.j11 drogę Tosyjskiej klasy robotni· 
c-z:ej, dro9ę partii Bolszewików i drogę Lenina. 

Nadbr-z:eże wyborskie, przedmieście Narwa, 
fabryka Pu1ilow'a - były kutnlq rewoluc/l 
proletariatu, lMtytut Smolny - sledzibll pry,y· 
wódców tej rewolucji: Lenina 4 Stalina, którzy 
sitąd t~ w historycznych dniach pa.Mziemika 
1917 kierowali walki\ roboitników peterGbur· 
sklch i Uiłnierzy. 

W 111.tach r~lmn radzieckiego L6nin9rad 
z.mienił •ię całkowlcle. Zniknęłf %Upełnle 
dzielnica nędT.y, u&tępująe miejeca nowym, 
komfortowym domom mle«zkalnym. Zniknęły 
równlu •tare fabryki 1 przedsiębiorstwa -
eiedziby beZ1przykładnego wyzysku i niewol
nictwa. Zal!tąplone one zostały przez gigan· 
tyczne pn:edsiębiorstwa wolnej ,twórczej pra· 
q. 

W cza.gie wojny mieszkańcy Leningradu 
poz06tali wierni ewo!m najlepszym tradycjom, 
wytrzymuj11c pn.ez 865 dni napór plerśdenia 
oblegających Niemców. Z podziwu godnll od· 
wa911 zn-0'5ili zarówno zimno, jak głód oraz 
inne braki, jak ~ez 148.478 ciężkich poci6ków 
11rtv!eryjskich, 102.520 bomb "Zapalających i 
4638 bomb burz11cych, nuconych przez na· 
pastnika na etolicę nadbaltyck1& Związku Ra· 

Budujemy 
W ucJ1 7lbiórkowej na budowę Wspólne

go Domu, zarówno pod względem wysok.ośc! 
zadeklarowanych sum, jak i ilości cz.ło;:ików 
obu partii, objętych zbiórki\, Łódź otil!lgnęła 
dotychczas bardzo dobre wyniki. Robotni· 
cza Łódź •łu5z.nie widzi w zbiórce i budo· 
wie Wspólnego Domu 1ymbol jednocze11.a s\t: 
pclskiej kla6y robotn!c:zej. 

Akcja zbiórkowa wywołała e11tuzfazm 
wśród szerokich rzesz peperowców J pepesowl 
ców J odbiła się głośnym echem wśród bez· 
party }nych robotników, pragnących brać u· 
dział w pleblscycle jedności. 

Stwonona została t1ieć dzielnicowydi I. f.a· 
brycznych pełnomocników do spraw 'Zb!órki, 
przydzielono pełnomocnikom najlep.s?y<"h i 
najaktywniejszych towarzy5zy z obu partli 
szybko ro-z:prowad'Zono ?e6zyty ko-ntr-0lne i ce· 
gtełki - wszystko to zna<:"Lnie przycy;iilo s.ę 

dzieckiego. 
Nagrodll było rwyclęJtwo nad wrogiem, 

któr1!90 1topa nie wkroczyła do m!115ta. Tak 
więc w tej wojnie Leningrad słał eię gymbo· 
Jem wytrwalo!cl J nieugiętej walki, ora% eym· 
bolem zwycięstwa w walce o wolnoM:. 

W chwili obecnej, w trzy l.ata po :zak<>d· 
czeniu wojny, Leningrad stoi dumny w no· 
wych, świetnych 6zatach przed zwiedzającym 
go podróźnikiem. Znlknęly ruiny 1 zgliszcza -
pami!llki barbarzyńskich ataków niemieckich. 
UGzkodzone wojn11 budynki zostały wyre.mon· 
towane. Ponadto powstało nowych 65 olbrzy. 
mich kompleksów mieszkaniowych. Leningrad 
nie ogląda eię wstecz, lecz ogarnia okiem 
przy"S"Złość, budując nowe metro, zakładając 
noWJ:l :przewody gazowe i W'ZI!os74c nowe 
dzielnice miasta. (Telepre56) 

spólnyD m 
do dobrego pr:zeprowadzenla akcji. 

Niemniej jednak należy stwierdzić, ie je· 
11zcze 111ie wezy6tko w tej mierze zo5tało iro• 
bione. Są je~cze niektóre koła party;ne, w 
których do pewnej, niewielkiej coprawda, 1io· 
ścl czlonów akcja zbiórkowa nie dotarła. 
wskutek czego towarzysze ci nie :i:a:ieklaro
wali jeszcze swoich składek. Ie~eje r6wn!e1 
pewna niewiellka ilość kół, które jeS"Lcz&:nńe cał
kowicie przeprowadziły ak<:ję zbiórk.ow11- Na 
przykład :ie 82 kół Dzielnicy Górnej PPR, 3 ko· 
la jeszcze nie nad06łały danych o wy!liku de· 
klaracj!. Podobnie brak j(!j!zcze dekl'łr&cji !I 
kół Dzielnicy Sródmlejsklej Lewej PPS i ~st· 
nlejących tam 87 kół. Trzeba oobJ!lt': ak<"jl\ 
zbiórkową wszystkie koła partyjne i wstyt'it· 
kich członków partii - oto najpllnigjs'!e .za
danie, która musi być wykonane w ci~gu ~ 
b ii żsrych kilku dni. 

Ja a będzie struktura zjednoczonej partii robotniczei ? 

W chwili obecnej wpłynęły jut plerweze 
"'J>łaty pieniężne - towarzysze wpłacaj!\ 
pierwszą ratę zadeklarowanej sumy. Wpłaty 
te, jak wiadomo., eą kwitowane przy pomocy 
odpowiednich cegiełek. Poważnym brakiem w 
obecnym stadium akcji jll'!Ł fakt, że jeszcze 
nie wszystkie koła partyjne otrzymały od peł 
nomocników dzielnicowych cegle/ki, co unie· 
możliwia im inkasowanie pierwszych rat. Jak 
najszybsze rozprowadzenie cegiełek, jak naj 
szybsze dostarczenie ich kołom i jak najszyb· 
sze przyjmowanie wpłat - oto drugie, po
ważne zadanie, stojące obecnie przed pełno
mocnikami dzielnicowymi i fabrycznymi. 

Na czym polega centralizm demokratyczny ? 
„Skrzynka pyta~ i odpowiedz!'' wywołała 

duże iainteresowarue wśród czytelników. 
Wyrazem tego e:ainiteresowania jest szereg 
listów, w któryeh autorzy proszą o wyjaśnie
nie pewnych zagadnień, szczególnie z dziedziny 
• aktualnych przemian w polskim ruchu robot
niczym. Odkładając do następnych skrzynek 
udzielen.łe odpowiedzi na wszystkie listy w ko
lejności łch wpływania do redakcji, w numerze 

drlsiejszym ujmiemy się listem tow. C. S. 
Tow. C. S. pisze w swoim l!śde: 

,,Mam lat 26. Ojciec mój, który zginął w 
DłemiecJd obozie koncentracyjnym, był· do 
os1a1nlej chwili swojego żyda aktywnym 
PPS-owcem. Pamiętam szczególnie dobrze 
okres 1936 r. w ŁOdzJ - s1raJk włókniarzy. 
Ojdec brał w strajku czynny udział 1 miesz
kanie nasze było niejednokrotnie miejscem, 
gdzie omawiano szczegóły taktykł sll'aJko
weJ. Przy<:hodzilt wtedy do naszego miesz
kania towarzysze ojca - socJa11śd i komu· 
niśc1. Przysłuchiwałem się nieraz Ich roz· 
mowom I zapamiętalem słowa ojca: ,,Nadej
dzie kiedyś czas, że wszyscy będziemy w 
jednej partii, że BĘDZIE ISTNIAŁA JEDNA 
PARTIA ROBOTNICZA, BO JEDEN JEST 
INTERES Kl.ASY ROBOTNICZEJ". 

W dalszym ciągu swego listu młody to· 
warzysz C. S. wyraża radość z powodu speł
nienia s1ę marzeń 6Wego ojca, pisze, że bardzo 
interesuje się zagadnieniami związanymi z 
powstaniem jednej partii klasy robotni~zej 
i zapy:Uje o pewne szczegóły dotyczące struk· 
tury organizacyjnej I założeń ideowych Zjed· 
noczonej Parti i. W szczególności tow. C. S. 
interesuje się następującym zagadnieniem (cy
tujemy dosłownie): 

„Mówt się często, że w zJednoczoneJ 
partii będzie musiała istnieć jedność ideolo· 
fł~a I bę.dzie obowiazywała dyscyplina par· 

tyJna. W iwlązku z tym ia11yłuję, czy praw• 
dą jest to, Co ktoś mi mówił, że w zjedno. 
czonej partii będzie ograniczona wolność 
1 słowa I myśllł'' 

Przytoczyliśmy ,., dosłownym brzmieniu 
pytanie 26-letniego towarzysza. Nie wiemy, 
czy towarzysz jest członkiem PPR, PPS czy 
też którejś z organltzacji młodzieżowych. Ze 
sposobu jednak sformułowania pytań wynika, 
że jest bezpartyjny. W każdym razie fal.otem 
jest, że tow. C. S. interesuje slę obecnie "Za
gadnieniami ruchu robotniczego, że ideologia 
proletariacka, którą zostawił mu w spuściźnie 
jego ojciec, zaczyna na niego we wlaśc:hvy 
sposób oddziaływać. Mylą się d, towarzys-z:u 
C. S„ którzy wmawiają w Was, że „w 111jed· 
noczonej partii· hP.dzie ograniczona wolność 
słowa i myśli". Mylą się - lub świadomie 
wprowadzają was w błąd. Owszem, Zjedno· 
czona Pa~ia Klasy Robotniczej będzie się opie
rać na jedności ideowej jej członków, a'e nie
prawdą jest, że nie będzie w niej wolności 
słowa i myśli. Każdego członka · Partii obowią
eywać będzie dyscypl ina partyjna. Zwartość 
organizacyjna partii marksistowskiej opierc 
się na ustalonej linii politycznej. A któż tę 
linię polityClltlą ustala7 Linia polityczna ustalo
.na jest w wyniku dyskusJI i wymiany zdań, 
która jest prawem i obowiązkiem każdego 
członka partii. Obowiązkiem ltażdej organiza
cji partyjnej jest podniesienie śwadomośd 
członków partii, pobudzenie ich inicjatywy p-0• 
litycznej, pobudzanie zdolnośCi samodzielnego 
myślenia, opartego na nauce marksi~ows1dej 
Więcej nawet: uważamy, że nie tylko prawem, 
lecz obowiązkiem każdeqo członka Partii jest 
krytyka tego lub innego towarzysza lub tei tej 
lub Innej organizacji partyjnej, wtedy, gdy 
Jego zdaniem, towarzysz ów lub też organiza
cja partvJna poDełni" la.kiś błą,d. Obowiąz~ 

klem także każdego towanzys"Za jest właściwa 
ocena własnego postępowania. 

Partia proletariacka nie dopuści do istnie
nia w swokh szeregach różnych kierunków 
ideowo-politycznych, jak to się dzieje często 
w partiach burżuazyjnych lub reformisstycznych, 
ugodowych, a pozostających pod wpływem 
burżua111ji. Nie będzie w nowej, silnej partit 
frakcji czy zwalczających się ugrupowań. Bę
dlde ·to partia zwarta ideologicznie. Ale jed· 
ność ideologiczna będzie osiągnięta nie drogą 
ograniczenia wymiany zdań, lecz wręcz 
przeciwnie - drogą wymiany poglądów I usta
lenia w jej wyniku generalnej Unii po!ltyczneJ 
partii. I dopiero, gdy została ona już ustalo· 
na - będzie obowla7ująca dla wszystkich 
ctzłonków partii. Mniejszość podporządkowuje 
się uchwatom większości I jes1 obowiązana 
uchwały te reatłzować. Na tej oto iście de
mokratycznej zasadzie opiera się dyscyplina 
w partii marksistowskiej. 

Ustrój partii marksistowskiej opier.a się na 
centralizmie demokcatycznYJD. Centl"allzm jeJ 
polega na tym, że całością działalności partii 
kierują władze, wybrane w sposób demokra
tyczny pr11:ez delegatów na zjeździe partyjnym 
Centralnym władzom partyjnym podlegają 
władze terenowe, wojewódzkie, powiatowe ltd. 
również wybierane w sposób demokratyczny 
przez delegatów na odpowiednich konferen
cjach partyjnych. Wszystkie oqniwa partyj
ne obowiązuje składanie sprawozdań ze swej 
działalności. 

Ta struktura partii zapewnia jej zarówno 
Jedność ideową, lak 1 Jedność organizacyjną 
1 czyni ją zdolną do walki - do zwycięskiej 
walki! - o interesy klasy robotniczej 1 na
rodu. o lepsze jutro klasy robotniczej. 

Oto pokrótce nasza odpowiedź na Wasze 
pytania, towarzyszu G. S. 

Jak wiadomo, każda dzlelnlca partyjna dys· 
ponuje obecnie właenym kontem w PKO, n11 
które Gkarbnky kół wno&Zll zainka5<>wane 
P!eniądze. Obowiązkiem wszygtkkh pełnomoc. 
ników jest dopilnowanie, by zainkasowane 
kwoty zostały jak najszybciej przekazane nii 
właściwe konto PKO. Chodzi o to, by pie
niądze te fak najszybclej znalazły się w dy· 
spozycjl Głównego Komitetu Budowy Wsn61 
nego Domu., Wykonanie tych zadań, ulepsze· 
nie organizacji zbiórki, wpnęgnięcie do at· 
tywnego w niej udziału zdolnych i ofiarnycli 
towarzyszy na każdym kole partyjnym, bez· 
wątpienia wpłynie na to, że rozpoczęta z tak 
wielkim entuzjazmem akcja zbiórki na Wspól· 
ny Dom rozwinie się tak, aby jeszeze przez 
całe 18 miesięcy jej trwania Łódź należała do 
przodujących pod tym względem okręgów. 

A. P. 
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„Polska górą" w Mandźurii 
W Mandżurii znajdują się nieznane stoki 

górskie tak zw. „Polska góra·• zamieszkane 
pl'zez ludność napół dziką, nie umiejącą mó
wić po chińsku. 

Zdaniem znawców tamtejszych stosunków, 
ludność zamieszkująca „Polską górę" wywo
wodzi się w prostej linii od Polaków, którzy 
brali udział w wyprawach rosyjskich prze
ciwko Chinom w XVI! wieku i w roku 1865 
po bitwie pod f , lbazinem nad rzeką Amur zo
stali rozgromieni przez wojska chiń~kle. Jeń
cy Rosjanie zostali odesłani w głąb Chin, a 
Polakom Chińczycy pozwoF i llię osiedlić n~ 
południe od Amuru, gdzie zmie~zall się z lud
nościa mandżurską. 
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Czątelnlcu ol§zą li' tę I z pourote ... 

alka O nowy rozkład aaz dy 
Kolei1 Nie, „kolejek". Tych przed kinem. o dyscyp ·nę pracy 

Poważne sukcesy PZPW' Nr 37 
Właśnie Komisja Centralna Zw. Zawodo• 

wych pragnie się zorientować, co czynić na
leży, aby podobne ,.kolejki" zostały zlikwi
dowane. Rozpisuje się podobno w tej spra
wie wielką ankietę wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa. Nie ul1!9a wą.tpliwo
ścl, że wszyscy z „kolejek" skorzystają z 
ankiety, aby po koleJ. „objechać" F.P. za 
robienie „prób" z biletami ulgO'WY1111 dla 
świata pracy. Być mO'le, padną ponadto pro
jekty, aby w braku dostatecmej ilości kin -
wyświetlać filmy pod gołym niebem, na uJi
cach i na placach. To by bądź co bądź w 
znacznym stopniu sprawę „kolejek" rozwią
zało. 

Głównym punktem umowy o współzawod
nictwie między PZPW Nr 37 i PZPW Nr 35 
jest walka o ipll!lktualność i dyscyplinę pracy. 

Na tym p<Jlu udało się naszym zakładom 
osiągnąć dobre wyniki, które warto podkreślić 
w związku z prowadzoną obecnie akC]ą w na
szym przemyśle. 

Sred.nia opuszczonych roboczo-godzin wy
nosiła w p1erwseym kwartale br. 2,2 procent 
i spadła w pierwszych miesiącach bieżąceg<> 
kwartału do 1,7 procent. Zmalały równie! 
spóźnienia z 1,4 proc. do 0,92 proc. Wynikl te 
nie zadowalają nas. Nie wiemy jakie wyniki 
zanotował nasz „rywal'' - PZPW Nr 35, po
nieważ współzawodnictwo trwa do końca bie
żącego miesiąca, lecz sądzimy, że i oni nie 
będą mieli czego się powstydzić. 

Ważnymi osiągnięciami, które również na
leży zaliczyć do sukcesów, wynikających E 

polepszenia dyscypliny pracy, jest wzrost pr<r 
dukcji tkanin pierwszego gatunku. 

W pierwszym kwartale br. zakład nasz 
miał tylko 68 procent „primy". Obecnie prze· 
ciętna za pierwsze dwa miesiące drugiego 
kwartału wynosi 88 procent. Pragnę podkreślić 
specjalnie koleżeńską atmosferę, w jakiej to
czy się współ!!:awodnictwo obu naszych . współ
zawodniczących ze sobą fabryk. 

Nasi „rywale" - PZPW Nr 35, przyję?J 
część towaru surowego od naszych zakładów 
do wycerowania, aby pomóc nam w wykona
niu planu. My zaś ze swej strony przywieźliś
my ich eksponaty z Targów PMnańskich wła· 
snym taborem, ażeby zaoszczędzić im jazdy 
do Poznania. 

Nie czas jeszcze obliczać ogólne wyniki 
współzawodnictwa, ale jedno juź dziś można 
powiedzieć: drogą szlachetnego współzawod-
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nlctwa można wiele osiągnąć. tym bardziej, jako gospodarza przemysłu państwowego, 
jeśli celem jest nie formalne zwycięstwo, lecz jest tu myślą przewodni ą. 
wkład w wytknięte przez nasz pre:emysł zada- Na marginesie godzi się zauważyć: 
nie podniesienia jakości produkcji, punktual- Szkoda, że nie udało się jeszcze wciągnąć 
nośtj i dyscypliny pracy. do akcji współzawodnictwa działów gospodar-

Pracownik PZPW Nr 37 aych PZPW Nr 37, np. transportu, ~tóry 
A. S. mógłby poważnie przyczynić sę do punktual-

OD REDAKCJI nego dostawiania przę,dzy do poszczególnych 
Wspóuawodnictwo, odbywające się w at- dzi~łów p.ro?ukcyjnyc~ mógłby walczyć ? n~J

mosferze opisanej w powyższej koresponden~ wyzszą ilośc przewiez1on:ych .kilo_gramów i mieć 
cji zasługuje na pełne uznanie. Nie pogoń za oc.z~iście s"'.oich .z~yc1ęzcow i sw~ n~grody, 
punktami, lecz konkretna praca nad podnie- tak jak to się dzieje we wszystkich mnych 
sieniem produkcji i obudzeniem świadomości I działach produkcj,i. 
o wspólnej odpowiedzialności klasy robotnia;ej Warto byłoby nad tym pomyśleć. 

szczędzq lrudu Junacy SP • nie 

Slorice I woda • zba1~c:ze źródła zdro•„1 la 

o~ powietrza gradu i.t. ~-
Dowiedzieliśmy się (coprawda z prasy 

warszawskiej), że Rada Miejska w Łodzi 

ustanowiła dla swych obywateli przymuso
we opłaty asekuracyjne od... gradobicia. 
Prasa will"S'lawska robi sobie z tej uchwały 
śmichy-chichy, nie rozumiejąc, źe ojeom na
szeg0 miasta chodzi p0 prostu o nasze ży
cie. Bo wystarczy, uważacie, mały gradzik 
albo nawet deszcz, a domy łódzkie zaraz się 
walą jakby były, powiedzmy, z kart. Dlate
go ubezpieczenie obywateli od gradu Jest b. 
mądre. Oczywiście. o wiele bardi.iej ub~ie-

czające byłoby us~anowienie !l'emontu łódz• 

k!l.ch nłemchomośd. 

Wypoczynek na łódzkich plażach 
Zamiast rzeki nowoczesne baseny 

szczystych. Inną jest już sprawą, że w trawi~ 
tej często z.naleźć mQżna potłuczone butelki, 
oapiery i śmiecie, mimo, że ciągle się sprzą
ta. 

Każda stracona minuta 
opóźnia podniesienie 

stopy życiowej 
mas pracujących 

w ostatnie, upalne dni zaroiły się pl~e I ~jalny .bas~n, przeznaczo_ny ~Ha_ ma.łych dzi~ci; 
łódzkie. Łodzianie pozbawieni rzeki, chętnn: Jest tez p1askow.11ca, s1atkowka 1 pryszm<'.e. 
korzystajll chocia± ze sztucznych basenów. Drugi basen, znacznie głę.bs:z:y, z~ skoczmtt. 
Słońce, woda I powietrze przyciągają tłumy I ji;st, przeznaczony dla pływat<;ow. Kilka .prysz
dziect, młodzieży i dorosłych. n1cow, zaopatr.z~nych w napis?'-, za1e_caiące ze 

Na basenie Klubu Sportowego Z1'ednoczo· względu na h1g1enę korzystame z_ nich Pr:z~d 
llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll ne" przy ul. Tymienieckiego urz;dzono spe· kąpielą - niestety, nie całko':"j~e s'pełm~ią 
--~---------...,...,...,...,...,..., ___________________ . swe zadainie - jakoś mało zna1du1ą zrozumie· 

Na plaży znajduje się też i bufet w schlud
nym budynku, Qdnowionym i odbudowanym 
w tym roku. Można tam otrzymać piwo, wo• 
dę sodową, lody, zsiadłe mleko, owoce l mne 
smakołyki - nie tylko przy bufecie, ale i przy 
stolikach, nakrytych czystymi, białymi obru· 
sami. I to względnie tanio. Ł 

11 d, b d • • 1 d d d t tk• nia u publiczności. o z ę Zie mia a prą u po os a iem Inia:. b:i;ent~chje~~ .%żw~~s~u~e:t k~!~~~~~ 
E!e'··trown9a ur„chom1· dwa nowe ko!ły plaży, ktore troskhWie dba o zadoścuczyrue· 

~ ~„ " ""' nie warunkom zdrowotnym. 
Przeciwieństwem e<>tetycrnie urządzonego 

basenu „Zjednoczonych" jest plaża na Zdro· 
wiu - nad małą rzeczułką. Bufet jest brudny 
i... drogi. Największą atrakcją tej plaży . s4 
łódki, któr.e można wynajmować na godzmy. 
Szkoda wielka, że ten jeden z nielicznych te· 

Jak Bię dowiadujemy w Elektrowni Łódz
kiej, zbliża się już ku końcowi montaż kotłu 
pyłowego, który będzie uruchomiony najpóż· 
niej jesienią br. Umożliwi to 'Za-spokojeni6 
zwiększających się potrzeb przem~lu i in· 
nych konsumentów prądu. 

Kocioł ien ,jeden z najwięke'Zych w Polsce, 
hędzie ogrzewany 'Pyłem weglowym, bard?:o 
tanim środkiem opał~. Wytwórczość jego wy· 
nosi od 80 tysię-cy do 100 tysięcy ton pary na 
godzinę. Równocześnie 111rządza &ię specjalną 
instalację do zmiękczania wody, ponieważ tyl
ko woda miękka nadaje się do tego kotła. 
Montaż kotła trwał 2 lata. 

Poza tym projektuje się lnstaaację jeszcre 
jednego kotła na miał węglowy. Dotychczae 
kocioł ten znajdował się w jednej 'Z fabryk 
chemicznych, a obecnie został przydzielony 
Łódzkiej Elektrowni. Inżynierowie - technicv 
opracowują już pia.ny i projekty uruchomien~ 
kotła. 

W PZPB Nr 1 w tkalni na 12 krosnach 
'>siągnęła Janina Brodzka 124 proc„ a Sta-
11isława Michalak 125.8 proc. Na „sa:óst
kach" wyróżniły się Helena Bogus (154.4 
proc.) i Florentyna Werszeń (152.8 proc.). 
Alicja Kriger („czwórki") uzyskała 165.7 
proc„ a Anna Dratwicka 154.9 proc. W 
przędzalni wyróżniły się Bronisława Swito
niak (176.6 proc.), Maria Jędrzejcrzak (171.1 
proc.), Jamna Słoma (166.6 proc.), Józefa 
Konik (155.5 proc.) i Zofia Kobierzycka 
(153.3 proc.). 

w" PZPB Nr 2 w przędzalni (6 stron) 
uzyskała Maria Stelmaszczyk 135.1 proc., 
a Genowefa Strzała 134.3 proc. Wanda Syg
dziak (4 strony) osiągnęła 141.3 proc., a Ja
nina Budzyńska (3 strony) 1.49.8 proc. W 
tkalni na „szóstkach" odznaczyły się Maria 
Skabiak (165.8 proc.), Maria Drelich (163 
proc.) i Zofia Adamczyk (160.7 proc.). Bro
nisław Ciuła ueyskał 154 proc. Na "czwór
kach" pierwsze miejsce zdobyła Helena 
Płachta (182.6 proc.). Drugie miejsce zajęła 
Maria Jóźwiak (173.7 proc.). 

Uruchomienie nowych kotłów w Elektrow
ni zapewni konsumentom trwałą dostawę prą· 
du. (m.z.) 

Cały teren plaży pokryty jest pięknymi 
trawnikami. Umka s i ę w ten sposób tumanów 
kurzu, unoszących się zwykle na 'Plażach pia· 

C I d • renów Łodzi, nadający się na zdrowy wypo· o U§ qszql'Uq przez ra •o czynek, ZQStał tak po macoszemu potraktowa· 

Program na wt.orek 15 czerwca 1948 roku I popularnej. 17.00 „Dwie ojczyzny" - słucho- ny. 
12.04 (Ł) Muzyka z płyt. 12.09 Dziennik. wisko. 17.35 Muri:yka. 17.45 „Gra w szachy". Jeszcze jedną pJa.żą może po-szczycie się 

· 1 · l8 45 Ló<lz, je6t to - basen klubu sportowego ŁKS. 
12.30 (Ł) Muzyka z płyt. 12.35 Muzyka ra- 18.00 Odczyt. 18.10 '.'UlublO~e me o~1e". . . Plaże łódzkie stanowią w porze letnie.i 
dziecka. 12.55 (Ł) „WycieC1Zka do Czechoslo- (Ł) „Jak zostałem pisdrzem - felleton P?h prawdziwe dobrodziejstwo dla mieszkańc:>w 
wacji". 13.00 (Ł) Komunikaty. 13.10 „Eliza Gojawiczyńskiej. 19.00 (Ł) Rozmowa o wspoł- Łodzi - nie wszyscy przecież mogą wyie· 
Orzeszkowa" - odczy( dla maturzystów. 13.25 zawodnictwie w PZPB Nr 16. 19.l5 Koncert chać z miasta, więc na ;plaży znajdują wypo· 
(Ł) Muzyka z płyt. 13.30 Koncert rozrywkowy. symfoniczny z racji „Dni Krakowa" W przer- czynek i zdrową rozrywkę. 
14.30 (Ł) z dzisiejszej prasy. 14.35 (Ł) „Edward wie: - „Zaklęty dwór". 21.00 Dziennik. 22.00 Podobno Łodzi przybędzie jeszcze jedna, 
Grieg". 15.05 (Ł) Felieton sportowy. 15.10 (Ł) Muzyka taneczna. 22.45 (Ł) Koncert żyC1Zeń. po europejsku urządzona plaża, i to w dz1ei
K':"adrans muzyki e płyt. 15,2.5_ (ŁJ . Skrzynk~ 22.58 (Ł) Omów. progr. lok. na jutro. 23.00 nicy robotniczej, na Chojnach Będzie.to jed
oflar na rzecz Ł.R.R. 15.30 „Zbo1nicki~ d_ukaty Ostatnie wiadomości. 23.10 Muzyka taneczna. nocześnie wielki stadion -sportowy wraz z pia· 
- audycja s}owno-muzycz1_1a ~la dzieci. 15.50 23.20 Program na ·utro. 23.30 Zakończenie żą nad uregulowaną rzeką Jasienią. Projekty 
Skrzynka ogolna. 16.00 Dz1enmk. 16.20 „Po- j i plany już są roupatrywane, ale plaża powsta-
znaj kraj" - pogadanka. 16.30 Koncert muzyki audycji 1 Hymn. nie dopiero w roku przyszłym. (m. z.) 

------------------~-------------------

Grabowska (195.8 proc.), Stanisława Zrobek 
(189.1 proc.) i Genowefa Sasik (188.8 proc.). 

W PZPB Nr 6 w tkalni na „czwórkach' ' 
wyróżniły si ę Emilia Janiszewska (163.9 
proc.) i Maria Raiska (162.3 proc.). Zofia 
Pietraszek na 6 krosnach edobyła 163.2 
proc„ a Józefa Glogowska 162.7 proc. W 
przędzalni (750 wrzec.) uzyskały Władysła
wa Bartos 148.4 proc., a Ewa Maciejewska 
147.8 proc. 

W PZPB Nr 7 w tkalni na „czwórkach" 
uzyskała Helena Kowalska 173.1 proc., a 
Antonina Beśka 172.8 proc. W przędzalni 
(780 wrzec.) Maria Wituła osiągnęła 165.1 
proc.. a Apolonia Staniszewska 162.4 proc. 

W PZPB Nr 14 na CllOło wysunęły się 
prządki Stefania Jabłońska (174 proc.) i Ka
tarzyna Woźniak (153 proc.). 

W PZPB Nz 22 Helena Wlazło i Maria 
Partyka (4 s.trony) osiągnęły po 172.8 proc., 
a na trzech stronach Janina Kaczmarek i 
Anna Szkudlarek po 171.5 proc. 

Groźny konf id.ent 
skazany na śmierć 

Sluż1_1I nroąo.u do ostatniej chwili 
W dnrn wczora jszym Okręgowy Sąd Kar-, Swiad_ek Henryk Lewy, _który_ był kolegi\ 

ny, pod przewodnictwem sędzi ego Wa_lewskie: Wodnickiego z ławy szkolne] 1 mi~! do mego 
go roi,patrywał sprawę jednego z na1bardz1eJ bezgramczne zaufame, ze zdum1en1em dow1e
grożnych konfidentów gestapo łódzk i ego z o· dz i ał si ę z aktów ge.5tapo, że sprawcą jego a· 
kresu okupacji - Henryka Wodnickiego. resztowa:iia i gehenny .w. wielu obo~ach kon-

Wodnicki _ to młody człowiek, który w centracxinych był własme _ _ Wodmckl. Sw1a· 
chwili podpisania wspólpracy z okupantem dek wrocił z obozu z gruzl 1cą . płu~ .. 
mia! zaledwie 21 lat. Wtedy, kiedy nasza Sw1adek Henryk Łyk był rowmez wezwa
mlodzież przelewała krew w partyzantce i :iy do gi:stapo i aresztowany wskutek tlono· 
walczyła w organizacjach podziemnych Wod- su Wodmck1ego. . . 
nicki nie zawahał s i ę oddać swej osoby do . ,Prze_d Sąde?1. prz~sunęł,~ . się około 50-7 1~ 
dyspozycji wroga, zdradzając własny naród. sw,_a~ko_w sposrod tych, ... tony cudem un .k 

Kiedy wczoraj s iedziat na ławie oskarż.o· 
nych w tdać było , że miota n im potworny 
strach. N'.e spodziewał ,; 1 ę w i dać że znajdz ~e 
się tylu św1adko;y , egc pl'Zestępczej dz i ałal-
ności. · 

nęh sm1erc1 w obozach, czy w1ęziemach oraa 
rodz.ny wielu tych, którzy zginęli. 

Wodn;cki denuncjował ludzi zarówno z ru
chu podziemnego, jak i tych, którzy uchyh.lJ 
si ę cd robót p:zymusowych, lub którzy szmug 
! ~rr• starali się zarobić na życie. Za papierosy, 
za wódkę i p:eniądze ten przebiegły konfident 
bez skrupułów wydawał nawet swo:ch naj
b;'zs1ych kolegów z ławy szkolnej. 

Zdobył on sobie duże zaufanie w gestapo 
i awan-sował na tak zwanego Vetrauensmanna. W PZPB w Pabianica<:b w tkalni na 8 

krosnach zdobyła Alfreda Latusz.kiev;icz 
W PZPB Nl' 3 w tkalni we współzawodnl 174.5 proc., a Władysław Badowski na 

<twie zespołowym zespół majstra Tosika „szóstkach" osiągnął 174 proc. Na „czwór
(148 proc.) wyprzedził zespół Sobczyńskie- kach" Władysława Czerwińska uzyskała 
go (147.1 proc.), a zespól Sobańskiego (137.7 166.5 proc., a Jóezef Grze1ikowski 152.9 
proc.} - zespół Niedbała (118.7 proc.). proc. 
Leokadia Bogacq; (4 krosna) uzyskał~ 188 W PZPB w Rudzie Pabianickiej w tkal-

Jest rzeczą charakterystyczną , że Wodnic
ki po wyzwoieniu wstąpił do popularnego 
klubu sportowego i zbiera] laury, ;ako pil· 
karz. Dopiero odnalezione autentyczne akta 
gestapo zdemaskowały jego działalność. Za· 
wierają one meldunki. denuncjujące około 130 
osób. Grasował on w Łodzi od roku 1943 do 
9 stycznia 1945 roku - tę datę nosi ostatni 
jego meldunek. 

Prokurator Kabalski w mowie oskarżyc i el
skiej podkreślił całą ohydę postępowania 
Wodnickiego. 

Wodnicki został skazany na karę śmierci. 

Porządkov1an:e starego cmentarza wojskov:ego 
proc., a Janina Jarzębowska 186 proc. ni (10 krosien) czołowe miejsca zajęły: 

W PZPB Nr 5 w przędzalni (4 strony) Marta Majer (163.9 proc.) i Bolesława No
osiągnęła Leokadia Slusarczyk 150 proc., wak (156.4 pmc.). Stanisława Kmiecik (8 
a Antonina Łuczak 148 proc. Stanisława krosien) uzyskała 152.6 proc., a Helena 
Bojanowska (3 !trony) uzyskała 196 proc. Kowalczyk 143.6 proc. Na „szóstkach" od
i Kazimiera Zygała 184 proc. W tkalni (41 maczyły się Stanisława Baranowska (176.8 
krosna) wysunęły się na czoło Agnieszka proc.) i Anna Janiszewska (t70.1 proc.). 

**W'MIM • 

Wydział Plantacji Zarządu Miejskiego prze· Niemcy wywieżli plany i księgi ewidencyjne, 
prowadza roboty inwestycyjne na Starym tak, że orientować się można jedynie dzięki 
Cmentarzu Wojskowym. Prace te finansuje Mi- pozo-stałym tabliczkom, lub ~ż trzeba opierać 

nistersiwo Odbudowy, Fundusz Nagrobnictwa się na informacjach rodzin. Wydział Planta· 
Wojskowego. Przede wszystkim cmentarz zo· cji reguluje te sprawy i zaprowadza ewiden· 
stanie uporządkowany. Nagrobki odświeża .się . cję. \,' miarę przyznawania dotacji planuje się 
a mogiły obsadza kwiatami. Żmurlna ta praca dalsze prace, a także p·zemesien.ie z innycli 
w bieżącym roku nie zostanie zakończona. cmentarzv wszystkich zwłok 1939 i 1940 r • 



Nr 16c1 Str. 'I 

Z żqcia Partii 
UWAGA, DYR •KTORZY PARTYJNIACY! 

Chleb na kartki . , 
zywnosc1owe 

KAT „MK" pracownicza 
CYTRYNY PRZYBYŁY Dziś, dni 15 czerwca. br. o godz. 17-eJ w 

lckalu Dzlelnlcy ródmiejskiej Lewej PPS -
Naruto ic:~a •. s od"lt;dzic się 7('b1·:111ie d~·rck. 
torów naczelnych (wszystkich brani.) pepe-
1·owców l pepesowców. Ob~l·nośc obowiązk(j -
wa. 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro
wizacji podaje do wiadomości, iż począwszy 
od dnia. 16 czerwca rb. - na karty żywno
ściowe z miesiąca czerwca rb. oraz na karty 
z tegoż miesiąca z nadrukiem RCA (Rejono
wa Centrala Aprowizacyjna) realizowane bę 
dą ua drugą dekadę m!esiąca czerwca rb. na
stępujące odcinki na chleb: 

na odcinki nr nr 9, 10, 11„ 12, 13, 14, 15, 16: 
i 17 po 0,5 kg chleba na każdy odcinek. Jak aię dowia<lujemy, wczoraj do Lodzi 

KAT. „MK" RODZINNA przybył transport cytryn. 

d · k' t 7 8 9 lO 11 · 12 po o 5 k<> Towar zmagazynowany został I>rZY placu 
na o cm i nr n , , , , i , "' . - 1 1 h p s s p d 
chleba na każdy odcinek. I ~arhck1ego w sk a< ac . . . o::ząwszy c 

m:.rs. DNTA 15 CZERWCA 1948 R. ODBĘDĄ 
STT<; ZEBRANIA KOŁ PPR W NASTĘPUJ.\
Cl'CR ZAKŁADACH PRACY. 

. Jutr2 cytryny będą rozprowadzane flo drt1.<-
~A:r. „MK" IRD3, IRD7,. IRD12 licznych punktów sprzecb.ży i będą ~ost pn 

KAT. I I KAT. I R.CA. 
na odcmk1 nr nr 7, 8, 9, 10, 11 i 12 po 0,5 kg dla posiadaczy talonów, (z.w.). 
chleba na każdy odcinek. 

Z. RUDA PABIANICKA. G4ldz. 13-ta 
PZ:t'tt. w Rudzie - Tkalnia, zm. II; g'odz. 
H-:i. - XV Komisariat MO • 

DZ. SRODMIEJSKA - PRAWA. Godz. 
IZ-fa - Państw. Fabr. Nr 12, godz. 14-ta -
F.li:„rl: - Schweikert, zm. ranna i Durabe-
111; godz. 15-t& zakłady DzieV1-iarskie (Bandur 
~kfFgo); godz. 16-ta - Fabryka Szpulek (Ko
p -mika), Papier kolorowy, Benehald-Seldel, 
Grrhski, Zjrdn. Dziew„ Centr. Zbytu PP i 
Pli I - zm. d7: enna; god:r.. 16,30 - Fabry
ka Nr 35; irodz. 18-ta. - kol~ terenowe Nr 2. 

DZ. GORNA PRAWA. Godz. 13,30 -
PZl'W Nr 2, PZPW Nr 5, PZPB Nr 6, Sch\\-el
kert - Guma; godz. 15,30. Ubezpieczalnia 
"'pnł.; godz. 16-ta. - Spółdzielnia „Ryba''. 

Il?:. ~RODMIESCIE. Godz. 15-ta - U-
17>*'1 l'o<'zfowy Nr 1: go1lz. 15,30-RTPD. godz. 
1 .M Z • Z11.w.: g1wb. 17-ta - kolo pr:r.y 
Z lld6w ł C. Tek~tylna. Jm:p, Straży 
p 

DŻ. BAŁUTY. Godz. U-ta - I Kom. MO.; 
god'll:. 16-ta.-.. Za.kł. Bud. Mebl., ŁVVEKD l Ga.r 
barnia. Nr ł. 

nz. WIDZEW. Godz. 14-ta PZPB Nr 5, 
M1rnipulitc.ia Sznurka. {wspólne z PPS); godz. 
HHa. ipob. ( pólne r. PP ); g-odz. 1!'1,311 -
Znicz: ~'ltl-,;. 15-ta. - PZPB Nr 1i; Wyddal Go 
spo<l:a rcey i F:i rflla !'nla (wą.ólniP z PPS). 

STAROl\fiEJSKA. Godz. 13,30 -
Nr .>;, kol i 2; PZTW r 33 oddir.. 

r " oddz. m, godz. 14-ta - PZPB 
N!' 2 - odd'l:- Przy..-otowawczy i Tkalnia zm. I, 
godz. 15-ta - WSGW. Fabryka Nr 35 orldz. I; 
godz. 16-ta - Społem, PZPW Nr 35, oddz. III, 
S•kt> 11. MO, Centrala Tekstylna, Składnica 

Nr z, w r zta.ty .Ptm. 
DZ. G0RNA. Godz. 13,30 - PZPB Nr 17 

- Przcirh;. odpadkowa, zm. I PZPW Nr 36 -
?'M. [. PZP.TG 1'Jr g zm. I. ll'odz. H-b. Fabr! 
Tek~ury Falistej, Centr. Tekst. - Skfa(lnlca. 
Nr 5. 
UWAGA, PRELEGENCI DZIELNlCY SltÓD
IlESCIE 

W Śi'odę dnia 16 bm. godz. 16-ta w lo
kalu dzielnicy ,,Sródmieście" przy ul. Piotr
kowskiej 3, odbędzie się zebranie prelegen
tów. Sprawy bardzo ważne. Obecność obo 
"iązkowa. pod rygorem par jnym. 
•••••••..•. „ ..•...•.••.•.•..• 

ZAPISY 
no GIMNAZJUM ENERGETYCZNEGO 

Zapisy do Gimnazjum Przemysłowego 
Energetycznei;(o w Łod7:i rozpoc-L.ęły się w po
ni~dzialek dnia 14 czerwca i trwać będą do 
dn!<ł 23 czerwca rb. włącznie. 

Warunki przyjęcia: wieli 14-18 lat, ukoń
c- nie 7-miu klM szkoły powszechnej, złoże
ni0 egzaminu 'vstępneg0 z n:rnki o Polsce 
1n:;półczesnej, języka pol>;kiego, matematyki,· 
fizyki i rysunku odręcznego. 

Eliż1<zych informacji udziela Sf'kretariat 
Gimtrnljum, ul. Kopch'iskiego 54,w godz. 16 
- 1P. 3598k 

OGŁOSZENIE RZETARGU 
Deleg tura Łódzka RSW „Pras. " 
ogfas:za przetarg na wykon.anie 
reparacji dachu w garażach przy 
ul. Pogonowskiego 13 
LąC7!nie z uzupełnieniem pokrycia 
Informacji zas'ięgnąć można w ga 
Iażach RSW „Prasa", Pogonow
skiego 13 od godz. 8 - 16. 
Oferty składać w Delegaturze 
RSW. „Prasa", Piotrkow ka 86~ 
do dnia 18 czerwca 1 !H8 r. ~ 
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na odcinki nr nr 9, 10, 11, 12, 13, 14, 15, 16 i 17 
Po 0,5 kg chleba r. a każdy odcinek. 

KAT. III~ 

na odcinki nr nr 7, 8, 9, 10, 11 I 12 po 0,5 kg 
chleba na każdy odcinek. 

KAT IR i KAT. IR RCA 
na odcinki nr nr 7, 8, 91 10, 11 i 12 po 0,5 kg 
chleba na każdy odcinek. 

KAT: IIR. 
na odcinki nr nr 5, 6, 7 i 8 po 0,5 kg chleba 
na każdy odcinek. 
KAT. IRD3, JRD7, IRD12 i KAT. ffiD3, IRD7, 

IRD12 RCA 
na odcinki nr nr 7, 8, 9, 10, 11 i 12 po 0,5 kg 
chleba na kużdy odcinek_ 

KAT „C" I KAT „C" RCA 
na. odcinki nr nr 5, 6, 7, i 8 Po 0,5 kg chleba 
na każdy odcinek. 

Na karty żywnościowe „];IK" (Minister
~bvn Komunikacji) z miesiąca czerwca rb. na 
drugą dekadę te~oż m1e iąca reillizowane bę
dą nas puj~ce odcinki na chleb: 

KAT. „C" MK 
na odcinki nr nr 5, 6, 7 i 8 po 0,5 kg chleba 
na każdy odcinek. 

Cena chleba wynosi · zł 3.- za 1 kg 

Wyżej wywołane odcinki na chleb muszą 
być zrealizowane do dnia 30 czerwca rb. 
włącznie i po tym term:nie żadne ;eklamacje 
nie będą uwzgl~dniane 

-ooo--
SPRZED AŻ 

MATERIAl:..OW BA "'17EŁNYANYCH 
trwać będzie tylko do dnia 26 czerwca rb. 

Zarząd Miejski w Łodzi - Wydział Apro
wizacji - podaje do wiadomoi'cl iż sprzedaż 
materiałów bawełnianych na karty odzieżo

we za II kwartał 1-b. odbywać ~i~; bqdzic tylko 
do dnia 26 czerwca rb. wlqcwie. 

Zaznaczyć należy, iż ni ?.realizowane w 
wyżej wymienionym czasie odcinki kart o
dzieżowych tracą swą ważno~ć i po upływie 
tego terminu żadne reklamacje uwzglqdniane 
n·e będą. 
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Pokaźny r b k wiązko Wł· kni rzy 
na o ·nk raev kultur In i 

Referat Kulturalny 7.wiązku Zawodowego 
Włókniarzy ma już poza .sobą pokaźny doroJ 
bek. Od pól .roku prowadzonG !lą ogniska me
todyczne dla kierowników świetlic. Co tydzień 
wizytowana jest inna świetlica. Krytyka o
siągnięć i błędów normalizuje pracę i stwa
rza oynnik współzawodnictwa między kie! 
rownikamL Główny nacisk kładzie się na sa
moksztakenie i aktywizację indywidualnych 
kiero'fników. Praca kierowników i instrukto
rów jest z góry planowana i każdy z nich po· 
s;ada kartę kontrolną swych zamierzeń i o· 
siągnięć. Najlepszym dowodem czynnl)§ci 
kierowników byly eliminacje zespołów świc· 
tllcowych ogólnopolskich. Na odcinku walk! 
z analfabetyzmem 'Zorganizowane zostały już 
24 kursy. Dbałość o podniesienie poziomu 

kulluralneqo dala dodatni wynik w postaci li· 
czącej 4000 tomów biblioteki. W najbliższym 
cze.s:e zostanie otwarta świ etlica związkowa 

przy ulicy Piotrkowskiej 272. Przy planowa
niu wzorowano się na organizacji Domu Lu· 
dbwego w Katowi<:ach. 

Jednak ambicje Związku sięgają o wiele 
dalej. Na eliminacje zostanie wykończony 

stadion przy PZPB Nr 1. A na Kongre6ie 
Zwią7kowym niespodzianką będzie dla wszy
stkich 4-roglosowy chór, 6kladający się tylk'~ 
z kierowników świellic. W stadium organiza· 
cji znajdnie się 2espól sceniczni, także tylko 
z k:erownil,ów świetlic. W trzecim kwartale 
planuje się <lalsze poglębienie n'kcjl EP'lmo-
ksztilkeniowej kierowników. Z. W. 

Nowe książki 1,Ksi. źki1' 
Ostatnio wyszły z druku nastuuiące ksf :tżki Spółdzielni Wydawniczej „Książka" 

LENIN W. I. - Dwie taktyki socj"lde-molu. - Jliu•f Mo1non, mlody proz11il: 'l grnpv pisarv.y 
cli w rewoluc}l dMnokr.itycrneJ {l~ihliot!'k~ chłopskich, zn1my czy!Plnikom z powit>Ścl „In
Klasyków Markslzml1), wydanie IIT, str. t.il4, ldw10we wian.o", „Spow1erl'l" 1 .,Wawrzl:'k, syn 
zł 130.- 1, .... \ .~ Wawnyńc11", w krót'klch opowlaclan!ach 'k;reśli 

Trzecie polsk!t? wydanie glośnel pracy Le- dMl:onałe typy chłnpa polc;lciPqo. 
nin.a, która służyła klas'ie robotnlc7.ej Rosji p US B t. ·St.AW - pi rwsze opowlód&nla 
jako oręż do dalszego ronvijania rewolucji (Eiblioti<oka Pisarzy Polskich 1 Obcych Nr 32 
burżuazyjno - demokratycv.nej d'łiąc wyraźn~ pod cPd. K. Endllyka). Opracował z. Szwey
perspektywę konieczności przerastania rewo- kowskl, str. 29G plus X!I, 21 280.-
lucji burżuazyjnej w rewolucję socjalil!ltycz- Wybór :zawiera opowiadania: „Przyqody Sta-
ną. sia", „An1ek", „Powracająca Fala'', „Michałko" 

KAROL MARKS - Płaca, cena l zysk (Bi- 1 „Sieroca dola". 
blioteka Klasyków Marksizmu), str. 76, :zł 70.- WITKIEWICZ STANISŁAW_ Na przełęcry 

Jedna z podstawowych prac Marksa ukazu-
je s'ię obecnie jako oddzielna broszura po raz (Bibliotf'ka Pisarzy Polskich i Obcych Nr 35 
pierwszy w języku polskim. Jest ona rczulta- pod red. K. Bbd?.yka). Opracował Cz. Kozieł, 
tern dyskusji w Radzie Generalnej Międzynar~- str. 236 plu 9 XIV, zł 200.-
dowego Stoware:yszenia Robotników (I Między- DRYSZKIEWICZ ALICJA - Wędrówki po 
narodówki) na temat skutków jakie ma pod- zwłerLyftcr•. Bogate ilustracje H. Tomase:ew
wyższenie placy robotniczej dla byl;,u klasy ro- skiego, str. 48, w oprawie zł 400.-
botniczej oraz na temat roli tradesunionów w Piękne opowiadania dla najmłodszych dzieci 
tej sprawie. o mieszkalkach Zoo. Au~orka w prostych sło-

MARKS K. I ENGELS P. - Manifest Komu- wach opowiada o różnych ciekawostkach ży~ 
nls. tyC'lny (Biblioteka Klasyków Marksizmu), I cia _zwierząt. Książka ma dużą wartoś? J?ed~
wydanie polskie XVI, str. 112, zł 80.- go~1czną - uczy kochać 1 hyć pr1yiac1elem 

MORTON JOZEP - Klucz Bożej Klamenty- zwiereąt. 
ny, nowele. Okładka Z. Rychlickiego, str. 142, I GRABA TOMASZ - Bajka. TiustracJe E. Ró-
zł 200.- ża11skiej, str. 96, zl 250.-
11-mi.-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111 11· 

PRZETARG · I 
Zarząd Polskiej YMCA w Lódzi ogłasza pu 

bliczny przetarg na urządzenie kanalizacji i 
wodocillgu zimnej i ciepłr.,i wo1ly w III cz. gma 
chu 'YMCA przy ul Moniuszlci ła. 

Oferty pisemne, odpowiadające treści ko
$ztory~u gJepe,1!0 należy składać w zapieczę~ 

to •ane.i kopercie w sekretariacie YMCA przy 
ul. Moniuszki 4a do dnia 23 czerwca 194.8 r. 
do godz. 12-ej w południe. \ 

Szczegółowe informacje oraz ślepy kosz
torys za opłatą zł 500 otrzymać można w Dy
rekcji YMCA w godz. od 9-ej do 12-ej. 1 

Otwarcie ofert nastąpi dnia 23 6. 1948 r. 
o godz. 12-ej . 

Wadium przet3rgowe w wysokości 3 proc. 

RYBNA 
ODDZIAt: W ŁODZI 

ul. Naftowa. 1 - tel. 137-81 

przyjmuje zamówienia na dostawę 

raków s hetny h 
CE'ny przystępne 359lk 

D sprzedania 
SA OC O Y 

D U y PTE od cen ko~1.tory1:u wzglęclnie gwarancję banie 
~ . 

1 
należy składać do Państwowego Banku Rol-

t. ADLER 
% WILLYS 

l)ąic;lP.JszeJ nocv, dyzurują n stęl:'u;ące ptek : nego, oddział w łodzi uL Andrzeja 3, kwit 
Czvńsldego (Ro;clclńska 531, Barto,zewsktego d ł~ , ć d f ( . 
(P1otrkowllkll 5), Ro'or! 61tlej K0p1owsklej 0 .,,cTI 0 0 ery, 
(Plac Wnlno•c1 2), Stanie! ~ lc.'f'.a (f'omors\a I Zarząd Pol~k i ej YMCA za~trzf',t:a sob'.e pra 
111. Sin!ed.t J (R l _O\\ Il 51), o~nc:: towej WO w:vbont ofrr1y luh un i ew::iżnir11i::i p\'7.e-

1 ' ql„rska 63). l;in:11 l·"z porl ~ n i ;i i'nworlu. '.l!i70k 

Wiadomość: Wyclzi.ał Transportowy. Po
wnowskiego 13. 3597~ 

zytajcie „Głos Robotniczy" 

ZAWIADOMIENIE 
Za.rząd Okręgu Łódź-miasto Związku Za

wodowego Pracowników Samorządu Teryto
rialnego i Inslytucj~ Użyt!eczności Puhlicznej 
R. P. zawiadamia członków ws11:yslkich f\woirh 
Oddziałów, że w sobotę dnia 19. G. 48 r. o qo
dzinie 13,45 w sali Filharmonii Mie jsk iej przv 
ul. Narutowicza 20, odbędzie się popis prac; 
Zespołów Swietlicowych, wszystkich Odazi f'~ 
łów Okręgu Warszawa-miasto. 

Wstęp bezpłatny. 

ODCZYT MINISTRA SPRAWIEDLIWO ' I 
TOW. SWIĄTKOWSKIEGO 

Dz i ś, dnia 15 o god'l. 18.30 odhędzie się w 
auli U. Ł. Narutowicza 68 odczyt m1n13~ ra 

sprawlec\Jiwości tow. Świątkowskiego pt. 
Pa1istwo a wyznania w Związku Ral'lzicc1d • 

Wi;lc;p b ezpłatny. 

GOSC WĘGIERSKt W ŁODZI 
Onegdaj przybył do Łodzi na ?.;iprmier.ie 

Centralnej Szkoły Min. Pracy i Opieki Spo
łeC'Znej prof. dr Tibor Csorba - wi;gler. pre
vcs Towarzystwa Przyjaźn i Polsko-V\'c;giet kie]. 

\V dniu wczora jszym prof. dr Csorba miał 
wył Ind w Cent1 alne j Szkole. 

D·1,iś wi eczorC'm prof. Csorba uda się do 
Krdkowa. (m.) 

UW AGA, KANDYDACI NA I ROK 
WYDZIAŁU FARMACEUTYCZNEGO U. Ł. 
SekretariM Wydzi ału Farmaceutycznego (ul. 

Narutowicza 65, pok. 6) podaje do wiadnmok 
kandydatćw na I rok Wydzialu Farmaceu tycz
nego U.Ł., że przyjmowanie podań rozpocznie 
się dnia 15 sierpnia i trwać będzi e do dńia 
28. 8. 48 r. w godzinach od 9 do 13-ej. 

Eg!Zaminy pisemne odbędą s:<; grupnwo -:; 
dniu 6 i 8 wrześma br.: z biolog11 i ma tenB
tyki (z zakresu liceum mat.-przyr.). 

Egzamin ustny z Polski Wspólcze~ n ei od 
16. 9. aż do wyczerpania listy k andydalńw. 

IV ZJAZD WOJEWODZKI STRONNICT'\\' A 
DEMO KRA TYCZNEGO W ŁODZI 

W niedzielę, dnia 20 czerwca w sali kon
ferencyjnej Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi 
przy ul. Ogrodowej 15, odbędzie się IV->;y 
kolejny :zjazd delegatów Stronnictw;i Demo
kratycznego z terenu m. Łodzi f wojewódz
twa łód7kiego. Początek o godz. 10 rano. 

UWAGA, SfUDENCI UNIWERSYTETU 
ŁODZKIEGO 

Bratnia Pomoc Stud. U. Ł. zapra~za wszy
st1dch Kolegów i Koleżanki na zebranie infor
macyjne w sprawie wczasów akademick.irh, 
które odbędzi~ się dnia 16. 6. 48 r. (środ~', 
o godz. 17( w stołówce „Gęsie Pióro" ul. Pio' r
kowska 4.8. 

PARSTWOWE ZARŁł'flV 
\VYROBOW DRZEWNI'CH 

PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO Nr 1 
Łódź, Kopernika 17 

Posiadają na składzie ,;, ł' \ 

drzewne odpadki opałowe 
na ·sprzed -

Pie~~z;eństwo zakupu posiadają a-
dy Zakładowe. ,__. ~ 3595k 

I 

IENifl 
Przyjmujemy wszelką garderobę ilo 

reparacji, farbowania. i czys~czenla su. 
chym sposobem „Tri" ceny fabryczne 
-wykonanie solidne. 

Na źądanie odsyłamy na mie,isce. 
Pogotowie krawieckie pod fachowym 

kierownictwem \V. Różycka i S-ka, 
Łódź, ul. Wólczańska 252. 6617k 

DROBN 

I 

ł 
I 

I 
ZGUBIONO kartę rze 
mieślniczą. Tyrang!Pl 
Josek, Kilióskicgo 4!'l 
m. t8. 3590v 

ZGUBIONO metrykę 

urodzenia kartę RKU 
Łódź, legit. Zw. Zaw. 
palcówkę, Gluszczak 
Stefan, Wólczań~ka 

179. :l594g 

V'> ~ linlk ca. Wr:>1 Komitfl n R w f,o<it.I Kom!! ~t l'<!rink<'.l"iriv , RPd. I Adrn f.l'>d 7 Pl»trkow~k a 86. Tel"1fony: Redaktor N;~ ·Plny :Zll'\·lł. s~ 1<rela1 I-Jl 254 -21. Hed;ik r· j:i nncn a 172-31. DzlAI 
"-' "' lo~zeń; Piotrkowska 55. tel. 111· !50. Konto PKO VI1·150!t Zakł. Gra!. R, S. W. „Prasa·•. A dmlnlf tracj11 !1.fe orzyJmuja odooirtedzia\no!c ! u t!::rmiMWY druk oElosze.11 D-0.2111;;.o 
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TEATRY Ze ~portu 
TEATR WOJSKA POLSKIEGO 

Duś o godz. 19-ej arcydzlelo Szekspira 
„OTELLO". 

Tl!A TR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 19-ej farsa francuska z 
XV-go wieku „Mistrz Piotr Patbelin" oraz 
„Grzegorz Dyndała" Moliera. 

ub 11. cek zdobywca „&rand Prix" 
Jedynie Mieloch nie dał się zdublować Czechowi 

Letni teatr „OSA", ni. Zachodnia 43, tel. 140-09 
. Godz. 19,45 otwarci.e teatru letn iego i pre

tlłlera rewiomontażu pt. „w C!!-'rodzie przy po
godxle" 1. udz:alem całego zespolu. 

TEATR KOMEDn MUZYCZNEJ ,.LUTNIA" 
Piotrkowska 243 

Dziś i codz. o' godz. 19,15 „ROSE-MARIE'' 
romantyczna operetka w '1 obraµich -
Otto Herba<:bi! Udz i ał hler?i,i 60 osób. - Chór 
- Balet - Orklestra. Bilety wcześniej do na
bycia w Spółdzlelm Artystów - Plastyków -
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kasie 
teatru. W niedzielę kasa te11tru c:zynna od 
<lodz. 1 t. 
TEATR KAMERALNY DOMU ZOŁNIERZA 

ul. Daszyńskieiro 34 
Ostatnie dni farsy Noela Cowarda 

.,SEA.l"'iS' w reżyserii Michała Meliny, deko
racjach .Tana Rybkowskiego. Udział biorą: 
Hanna Bielicka, Helena Buczyńska, Hl~lin;i 
Gluszkówna, Wanda Jakubińska, Michał Me
lina, Danuta Szaflarska i Ludwik Tatarski. 

Kasa czynna od 11-ej do 13-ej i od 15-ej . 
Tel. 123-02. 

Teatr ,.SYRENA" Traugutta. 1 

Ostatni tydzień komedii „Dobnie skrojony 
"'".!t" :i: t?ościnn:vm wy~tępem Ireny Horeckiej 
" ;er, mierza Szuberta na czele ZP.~połu „SY
RENY". 

Pni::z. przeds. o godz. 19,30 Ka~a czynna 
od (tnrlz. 10-13 i od 16-ej„ tel. 272-70. 

KINA 

POZNAN (obsł. wł.) 
W pierw6zym po 
worme mi ędzynaro· 
dowym wyści gu mo· 
tocyklowym o „G rand 
Prix Polski" na rok 
1948, który odbył się 
w Poznaniu, startowa 
Io ponad 60 zawad· 
n ików, w tym 7 Cze
chów. 

Wyścigi poprzedzi· 
ło odegranie hymnów 
i wciągnięcie na 
maszt sztandarów 
czeskieqo i polskie
go, pu czym do za· 
wodników przemówił 

' wiceprezydent miasta 
PoZ'llania, Drabowicz, 
dyrektor Departamen· 
tu Komunikacji i Łącz 
ności, Askana5, oraz 
prezes Górecki, który 
w imieruiu zarządu po· 

znańsk i ej „Unii" wręczył ekipie czeskiej pa· 
mi ątkowy album. 

Zawody rozponęto wyścigiem nadprogra· 
mowy m w kategorii 130 ccm, pr.zy udziale a 
zawo dników. Zwycięży ł Hennek junior przed 
Hennekiem Herbertem i Kozierskim (Unia -
Poz nań). 

Do głównego wyścigu na trasie 159,7 km 
(20 okrążer\) s ta nęło : w ka tegorii do 250 ccm 
- 18 zawodn ików, do 350 ccm - 23 za wod· 
ników, ponad 350 ccm - 19 zawodników. Po
szczególne kategorie startowaly w odstępach 
!-minutowych, przy czym pierwsze wyruszv· 

ly maszyny ponad 350 con I na końcu naj• Mielochem (Lechia - Poznań) I :29,40 god7.. i 
lż ejsze - do 250 ccm. Nowackim, który przewrócił się na ostatnim 

Prowadzenie obj ął z miejsca Czech Bube· o k rążen i u . Czwarte miejsce zajął Żymirsk i 
nicek przed Mielochem, Markowskim, Żym i r- (OM TUR Okęcie - WarHawa). M1eloch i 
s ki m i Ma kowskim. Po czwartym okrążeniu Nowacki j lartowali na wyścigowych maszy· 
Bu ben icek, wykazując doskonałe opanowanie nach typu „Norton". 
maszyny, uzyskał przewagę nad Mielochem W "oszczególnych kateqori.ach zwyciężyli : 
ponad 500 m, a NQwacki z 8 mlej.sca wyszedł do 350 "Ccm - Hajek (Czechosłowacja), w ka· 
na trzecie. W tej kolejności zakończyli pierw· tegorii do 250c<:m - Steiner (Cze<:hosfowa· 
si trzej zawodnicy wyścig, z tym, że Bubeni· cja). Poza konkursem w kateqor.ii do 250 c<:m 
c ek zdublował oprócz Mielocha wszystkich pierwsze miejsce zajął Blacha<:zek (Cracovia), 
swoich przeciwników. Ostatecznie pierwszy który do oficjalnego wyścigu nie zo.stał dopu· 
przybył do mety Buben icek (Ciechosłowacja) Iszczony, pon i eważ jechał na maszynie ze sprę
na „Nortonie" w <:zasie 1:27„50 godz. przed ża rką. 

W pięknej Spale 
trenować będQ piłkarze łódzcy 

Łódzki Okręgowy Związek Pńiki Nożnej w 
celu podniesien~a poziomu pilkar6twa w na
szym okręgu, p06tanowił zorga·nizować szereg 
obozów treningowych. Nie licząc si ę z kosz· 
tarni, które niewątpliwie przekroczą milion zł , 
Komisja Wyszk'oleniowa, na czele której stoi 
dyrektor Każmier<:zak i kapitan sportowy Ko· 
walski Zygmunt, łączn i e z członkami-instruk· 
torami p. Otto i mgr. Radwańskim, organizują 
na terenie Spały obóz w dniach od 15 czerwca 
do końca sierpnia. 

Turnusy będą następu jące: 1) dla zawod· 
ników ligowych zespołów ŁKS-u i Widzewa; 
2}. 3) i 4) dla juniorów oraz 5) dla reprezen
tantów Łodzi przed zawodami z Krakowem, 
Sląski ejlll i Brattslavą. 

Obóz czwarty przeznaczony będzie dla dru· 
żyny Orląt, rekrutującej się z juniorów nie· 
s towarzvszonych , którvch związek łódzki chce 

wychować, jako przyiszl11 reprezentację nasze· 
go miasta. 

Pomysł bardro dobry, zobaczymy, czy w-y
da on w przyszłości oW'OCe. Na każdym turnu
s · e zna j dować się będvie 30 zawodników. Tur
nusy trwać będą po dwa tygodnie każdy. 
Pierwszy i os tatni turnus prowadzić będ-z:i 0 

mgr Radwański i p. Otto. Stronił organizacyj· 
ną zajmie się wiceprezes ŁOZPN-u i przewod· 
n iczący Wydziału Gier i Dyscypliny K{1byl i ń· 
s ki. Otwarcie obozu na.siąpi w dniu 15 czerw• 
ca. 

Załowa~ jedynie n11leży, że ju7 M pierw· 
siym turnusie nie zjawią s i ę niekłórzy zawod· 
nicy ŁKS-u, n ie w iadomo równieli:, czy dopl· 
szą piłkarze Widzewa. Wszystkim ucr.e6tn~· 
kom obozu życzymy osiąqnięcia pom„lnych 
wyników. 

.<\nRIA - „Carie kłam'. e", godz. 18.30, 20.30 
w niedz. 16.30. 

BAJKA - „Pirogow" godz. 18 20 w niedz. 16. 
BAŁTYK - „Zagubione dni", godz. 16, 18,"'l; 

21: w niedz. 15,30. 
Pomimo pomocy · Słoniny - Musiał musiał... przegrnć 

GDYNIA-„Program Aktualności Kraj. I Zagr. 
Nr Hl", godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 

wobec doskonałej Jazdy pary łódzkiej Bek - Bnruci 
20, 21. -łl~ 1Jt 

HEL - „Klatka Slowicza", godz. 16, 18, 20, 
w niedz. 14. 

MUZA - „Ostatni Etap" godz. 18, 20; w nle
rfaielę 16. 

POLONIA - „Roe<inne S'!Pdmiu księżyców" " 
itodz. lfl. rn.~o. 'H, niedź. 13.SO. 

Wyśdgi amery
kańskie parami 
cieszyły się za· 
wsze w Łodzi du
żą popularnością, 
toteż wczorajszy 
wyścig, .którego 
organizatorem byl 
KS ,,Partyzant", 
pomimo powsze· 
dniego dnia zgro· 
madzil w Heleno· 
wie około 5 ty 
sięcy widzów. Na 
starcie stanęło 10 

PRZTCDWIO$NJE-„Stalowe Serca" godz. 18. 
0

20, w niedz. 16. 
ROBOTNIK - „Polska'' Dodatelt: z wyścigu 

kolarskie .~o Warszawa - Praga - War
sz11wa, godz. 17, 19, 21; w nledz. 15. 

ROMA - „Czarodziejskie Ziarno", dodatek: 
Bronek z Widzewa. godz. 18, 20; w n iedz. 
16-ta. 

REKORD - „Oflag XXVII" godz. 18.30, 20.30, 
w n:ed?.ielę 16.30. 

';TYLOWY - „W ciepiu podejrzenia'' godz. 
16.30, 18.30, 20.30; w niedz. 14.30. 

TATFY - „Rosanna siedmiu księżyców" 
s:od:i. 15.30, 18, 20.30; w niedz. 13. 

TĘCZA - „Serenada w dolinie rłońca" 
godz. 17, 19, 21; w niedz. 15. 

~WIT - „Moje Uniwersytety", godz. 18,30, 
20.30; w nledz. 16,30. 

WISLA - ,.Casablanka", godz. 1'7, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ - „Życie Emila Zoll", godz. 
15.30. 18, 20,30; w nledz. 13. 

ZACHĘTA - „Płomień Nowego Orleanu" 
~odz. 16, 18.30, 21, niedz. 13.30 

\''0 1 • 'Os~· - Za.q11h ione dni", ~ '.Jdz. 15, 17,30, 
20; w niedz. 12,30. 

l. 

WJECZOR DYSKUSYJNY 
''. w Polskim T-wle Farmaceutycznym 
Stara.niem Zarządu łódzkiego oddziału Pol

c'. iea,., T-wa Farm.aceutyanego w nadchodzą
c.,. r.zwart~k. dnia 17 czerwca br. o godz. 19.30 
pn południu w lokalu Okręgowej Izby Apte
l;.arsk ie i I>rzy ul. Piof.rkowskiej 50, I p. front, 
odbeJ:]7i_. !lię wieczór dy&kusyjny z odczytem 
prof. Czesław.a Dybowskieqo na temat: „Pró-1 
h1• wstępne przy wykonywaniu anaMz toksy
knl~icrnych i farmakopealnych". 

.,.. par, w tym jedna 
z Krakowa: Musiał Slonina, jedna z Wro. 
clawia: Janicki ...,... Janik, -z: Warszawy: Sta· 
rzyński - Bukowski, Włodarczyk - Piegat 
i jedna para mies7ana warszawsko-wroclaw· 
ska: Grynkiewicz - Janik. Z Łodzi startowali: 
Stolarzyk - Kolski, Bek - Borucz, Pietra· 
s zewski - Sałyga, Wojcieszek Grzelak 
Gabrych - Leśkiewicz . 

Skonecki zdobył 
tytuł mjstrza 

Skoneclt f 

SZCZECIN (obsł. wł.) . -
W Sz.czecinie -z:akończyly 
si ę mistrzostwa Polski w 
tenisie. W grze pojedyń· 
czej panów tytuł mistrza 
zdobył Skonecki, zwycię· 
żając w spotkan iu finalo• 
wym Kończaka 2:6, 7:5, 
6:2, 6:2. 

Mistrzostwo w grze po· 
dwójnej pa.nów -z:dobyła 
para Skonec-ki - Tło<:zyń· 
ski, zwyciężailł<: w finale 
Końc:zaka i Niestroja 8:6 
6:3, 6:4. 
Fina ł gry pojedy1iczej 

pań między Jędrzejowską 
a Popławską nie odbył s i ę 
z powodu choroby Po· 
pła wskiej. 

Uwagal Kolport · rzy 
prenumeraty zbiorowęj »GŁOSU ROBOTNICZEGO« i »TRYBUNY WOLNOŚCI» 

Z dniem 10 czerwca ]!)48 r. w sprawach dotycza,cych zmian Uościo~<"h, "'1Jłat, re
ldamacii należy zwracać się do Dzielnicy Polskiej Partii Robotnicze) w obrębie której 
"""Y nildad pracy słę ~aJduJe. 

~~~-P=·===========-"==========='"'===-=~"""======A=dr==e=s===========T=e=le~t=on~~ 
1. Dzielnica Bałuty 
2. „ st.aromiejska 
3. „ SródmieśCie 
4. „ Sródmiejska Lewa 
5. „ Sródmiejska Prawa 
6. • Oćroa Prawa 
7. „ 06rna Lewa 
8. „ Górna 
9. " Ruda Pabianicka 
10. „ Widzew ,. 

Zgierska nr. '71 136-53 
Nowomiejska „ 6 201-09 
Piotrkowska „ 53 159-69 
Południowa „ 11 190-26 
Gdańska „ 75 185-18 
Czerwona „ 3 10!!-70 
Sienkiewicza „ 102 117-90 
Bednanka „ 42 lłt-31 
Sopocka „ 5 157-55 
Ar. Czerwonej " 38 137-13 

WYnZIAf. KOLPORTAŻ() RS\V „PRASA" 
DP.:LEGATmtA LODZ. 

WALCZYŁY TYLKO DWIE PARY 
Prze-L całe 50 km, a więc na przestrzeni 123 

okrążeń toru tocz}"ła się zacięta walka pomię· 
dzy dwiema parami łódzkimi: Bek - Borucz, 
Pietraszewski - Salyga. Pozostałe pary wy· 
raźnie ustępowały wyżej wymienionym, z któ· 
rych na specjalne wyróżnienie zasługuje mło· 
dy zawodnik Borucz, partner Beka. 

NA CZYM POLEGA WYSCIG? 
Wyścigi amerykańskle naleź!\ do jednych 

z najtrudniejszych nie tvlko dla sędziów oraz 
publiczności, ale i clla zawodników. Idealna 
para powinna s i ę składać z rasowego sprin; 
tera i długodystansowca wytrzymującego tern· 
po i zrywy i na tym ostatnim ·rwykle ciąży 
cały ciężar wyścigu. Sprinter zbiera tylko 
punkty i ewentualne premie. Wczoraj przed 
startem nie bardzo wierzyliśmy w powo<lzenie 
Beka. Zdawało nam si ę, 'Że młody Borucz nie 
zdoła utrzymać si~ w towarzyistwie takich 
„sztejerów" jak Pietraszewski, Starzyński czy 
Włodarczyk, a jednak omyliliśmy się. 

przeciwnikiem dld Beka I w re--;:nHaciP parł 
la mus i ała zadowolni ć s i ę drugim mieJs-c1>m. 

MUSIAŁ NIC NlE POKAZAł. 
Słabo "Zapre1entowały się pary pozałódzlde. 

SzczególniE' nw:edli nas kra kow'~n ! P Sl lJmn~ 
- Mulliał. Zwyci ęzca Bela w Łorl ?. 1 ?.bsolu t.n . ~ 
nk nie p::i k az a ł i w królk im ~z;is'e krak'>Wli\· 
nie zostali zdublowani i skończyl i q'śc;q 1J '.• 
okrążenia vr tyle. 

PO CO TO OPÓ2.NlE.-...;IE1 
Wyścig rozpoczął się niepotn!'hni" z pr!P· 

szlo p6łgodzinnym opóźnieniem (dwa wyficig 
nadprogramowe można było ogrdniczyć d" 
2 okrążeń toru • przyp. rad.) w dość ostr2'ym 
tel)lpie. 

Pierwsze 10 km zawodnicy przejechali w 
czasie 14 minut 56 sek., dalsze IO km w czal 
sach: 14: 16, 15:33, 15:25 i 15:49. 

Finisze (wszystkie premiowane) wygrali: 
I. Bek przed Pietras-z:ewskim i Gabrychem. 
II. Bek przed Salygą i Mnsiał!'m. 
III. Bek przed WlodarczykiE>m i Gahrychem. 

BORUCZ NIE DAŁ SIĘ „ZARZNĄC" IV. Bukow6ki przed Pietras7ewskim i Be-
Borucz jechał, jak na swój młody wiek do· k iern. 

skonale, tylko z dn1giej strony obawiamy się V. Bek przed '"'lodarczykiem i Wojciesz• 
czy tego rodzaju ciężk i e wyści gi są wskazane kiem. 
dla juniorów. Borucza nie załamały zrywy Pie· • W OGÓLNEJ KLASYFn<ACJJ... 
traszewskiego i Salygi, którzy wyraźnie je· W ogólnej klas~fika<;.iił pierwsze m1e1sc•.S 
chali na niego i zawsze potrafił wyrobić Be· zajęła para: Bek - Borucz (ŁKS) w <:zasie 
kowi dogodną pozycję do zmiany i finiszu. 1 godz. 14,19 sek. prz!'d Pietraszewskim -

Para Bek - Borucz na 5 finiszy wygrała Sałygą („Partyzant"), Włodarczykiem - Pil' · 
4 przegrywając tylko czwarty do 7.dublowa· galem (Warszawa). Gabrychem -:- Leśkiewi · 
nej pary· Bukowski - Starzyński i Pietra• czem (Odzież} i Wojcieszkiem - Grzel~kiPni 
szewski - Salyga. Sałyga był za słabym („Par tvzant"). 

_,., ............ ~~---~~--~----~---------------

Nieudany woja 
G:mnastycy z niczym powracają do kra;u 

lH lf)APESZT {obsł. wł.) - Igrzyska Ba lk ań· 1 na t.m11a.ct m !ę<hypaństwowy mecz W~g~v -
sk :e w gimnastyce które miały się rozpoc1ąć Jugc.slawia. (Jugosławia j~t cr.łonk1em FI'"') 
w piątek, zostały odwołane. Okazało s~ ę. że Polsq gimnastycy nie biorą udzia1u w zawo· 
szereg państw, które miały wziąć l:dział w I- dach '. ".lcwrócą do kraju z po<:zą ck!em przy· 
grzyskach, nie było członkami FIG. 'vVęgry, s1l·>:; ·1 •yqcdnia. 
które pretendują w tej konkurencji do złote· ----------------·---„ 
go medalu na Olimpiadzie, obawia!v si „ ewen• H' Piotrhou1ie 
tualnej dyskwalifikacji ze strony FIG-u, któ'a 
pozbawi łaby je możliwości wzięcia udziału Brzózka zwycioża Stasiaka 
w tej konkurencji olimpijskiej. Odbędz' e s:ę 'f 

Z Żl}cia. KS W ima 

Treningi zebrania 
KS Wima organizuje bokserski kurs zam· 

knięty dla n-owiicjuszy w celu przyg1Jtowania 
do pierwszego kroku bokserskieqo. Treil.ingi 
odbywają siP, nfl boi.sku Wimy w poniedział· 
ki, środy i p' ątk i od !fodziny 18 do 20 pod kie· 
runkiem rnstrnktora PZB, Z. Gegielskiego. 

W środę 16 bm na boisku Wimy odbęd'Z.ie 
się o 011dz:n:e 18-teJ zabranie sekcji bokser· 
skie i Olwcn'1ść wszystk ich obowią'l:kowa. 

D-028158 

Na rewanżowe lipoł
kanie do Piotrkowa 1 
miejscową Concordią 

a;o=...•1,.1. - ŁKS wyjechał w moc· 
-- no 06łabionym 6kła· 

dzie. Z pierwszej dru 
żyny zabrakło aż 5 
zawodników. Mimo 
osłabienia ŁKS uzy
skał wynik remiso· 

wy 8:8. Wyniki techniczne (na pierwszym 
miejscu zawodnicy Concordii): w wadze Pl'l· 

szej Witkowski prnegrał na punkty z Różyc• 
kim; w drugiej wadze muszej Swierczyń«ld 
uległ na punkty Ketlingowi; w wadze kogu· 
ci~j Br~ska wygrał na punkty ze Sta.sialdem; 
w piórkowej Boro~ki -z;remisował z Pawla· 
:Ci!'m; w lekkiej I Pietrusewi-c-7 wypunktowl\I 
Wołosewic-za; w lekkie;. IT Re jniak zremi60· 
''al z Remis?!?m; w półśr<>cln • Pj MaciejC'7yk 
N)'grill prze7 porlcl anie cię L~,..,fl'echla; w f}ół· 
ri ężkit>I Pica~kl zwy<:ieżvl D1'7.ez podddll ie 119 
WoJnarow.icu. 


